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Stefan Gut

Znaczenie przestrzeni zielonych 
w miastach i osiedlach

Przeważna część naszych starych miast i miasteczek jest 
tak zabudowana, że zieleń została praw ie całkow icie z n ich 
Usunięta. W  okresie m iędzywojennym , kiedy powstawały no
we, duże dzielnice mieszkaniowe szczególnie w  miastach robo
tniczych, chodziło przy ich budowie głównie o ja k  najbardzie j 
ekonomiczne wykorzystanie terenu, bez b ran ia  pod uwagę po
trzeb higienicznych mieszkańców. Najczęściej budowano bez 
planów albo też pro jektodawca nie rozważał zupełnie m ożli
wości wprowadzenia zieleni do nowopowstających m iast czy 
dzielnic, co więcej, pojedyncze drzewa i całe tereny zazielenio
ne by ły  n iekiedy niszczone celem pozyskania «dogodnych» 
obszarów budowlanych. Zieleń ograniczała się jedynie do skra
w ków nieużytecznych z punktu  widzenia budownictwa. W p ra 
wdzie wszędzie w  w ie lk ich  miastach powstawały dzielnice w il
lowe, przeważnie dobrze zazielenione, ale ich zieleń w ogól
nym bilansie nie odgrywała praw ie żadnej ro li wskutek nie
dostępności je j dla ogromnej większości mieszkańców i nie- 
Powiązania je j w  jedno lity  plan zieleni publicznej. Jeśli do tego 
dodamy, że znaczna ilość pozostawionych starych drzew w y
padła wskutek zm iany w arunków  bytowania, jakie  następo
wały wraz z powiększaniem się osiedli (zwiększenie zadymie
nia, obniżenie się poziomu wód gruntowych, zanieczyszcze
nie pow ietrza itp .), wreszcie w ie lk ie  zniszczenia zieleni doko
nane w  czasie działań w ojennych — uzyskamy pełny obraz 
1(2go katastrofalnego stanu zieleni publicznej, ja k i mamy 
^  przeważnej części miast polskich.



4

Obecnie, w  czasie przebudowy w ie lu  starych i budowy no
wych miast, sprawa ich  równoczesnego, racjonalnego zaziele
nienia nabrała szczególnego znaczenia, docenianego w  pełni 
przez czynn ik i rządzące. W  Instytucie U rbanistyki i A rch ite 
k tu ry  w  W arszawie powstał Zakład Terenów Zieleni, k tó ry  ma 
za zadanie między in n ym i wszechstronne badanie naukowych 
podstaw zazieleniania, ze szczególnym uwzględnieniem zasad 
biocenotycznych kształtowania zieleni. W  oparciu o podstawy 
naukowe, przy w yb itne j pomocy Rządu i  poparciu przeważnej 
części społeczeństwa, przeprowadza się obecnie, zakrojone na 
szeroką skalę, z uwzględnieniem potrzeb mieszkańców — ludzi 
pracy, zazielenianie miast i osiedli. Dość wspomnieć, że w  no
wej W arszawie tereny zielone zajmą pow ierzchnię około 1.000 
ha, zaś pow ierzchnia zalesień dokonanych w  planie 6-cioletnim  
w  W arszawskim  Zespole M ie jskim  wyniesie 19.000 ha. W ym ie 
nione wyżej liczby dadzą przeciętną, wynoszącą około 30 m* 
pow ierzchni terenów zielonych na 1 mieszkańca, co w  dużych 
miastach jest w  zupełności wystarczające.

Mało jest już dzisiaj ludzi, k tó rzy  by nie doceniali znacze
nia zieleni w  mieście, nie zawsze jednak zdajemy sobie sprawę 
z tego, dlaczego tereny zielone są tak potrzebne.

Znaczenie części zieleni terenów m ie jskich i podm iejskich 
leży przede wszystkim  w  możliwościach organizowania wypo
czynku świątecznego i codziennego. Jest to jednym  z w arun
ków  utrzym ania fizycznego i psychicznego zdrow ia jednostki 
i społeczeństwa. Po każdej pracy następuje zmęczenie organi
zmu, przy czym różne rodzaje prac powodują różne rodzaje 
zmęczenia, co w yw o łu je  konieczność stosowania różnych spo
sobów wypoczywania.

Doświadczenia radzieckie i inne wykazały, że zasadniczym 
w arunkiem  krótkiego codziennego i świątecznego wypoczynku 
jest przebywanie wśród zieleni. Okazało się przy tym , że bar
dzo dodatni w p ływ  na odpoczywającego w yw iera  połączenie 
z jaw isk w zrokow ych i słuchowych przy czynnej obserwacji 
przyrody. W yn ika  stąd konieczność wypoczynku dla większo
ści zawodów z dala od zgiełku i podniecenia, będących nieod
łącznym i towarzyszami wszystkich poczynań o charakterze 
masowym. Szczególnie wypoczynek świąteczny w in ien  być — 
dla przeważającej ilości zawodów — wypoczynkiem  in d yw i



dualnym  lub w  małych grupach, w  postaci spacerów, nie mę
czącej tu rys tyk i, kąpieli itp. w  najcenniejszych kra jobrazow o 
rejonach podm iejskich, mających dobre połączenia kom unika
cyjne z centrum  miasta. T ak im i terenam i m. i. są: dla Pozna
nia P ark Narodowy w  Ludw ikow ie , dla W arszawy Puszcza 
Kampinoska, dla K rakow a z Nową Hutą — Las W olski, O j
ców i Puszcza Niepołomska, dla Śląska — Beskid Śląski itd. 
Trzeba jednakże zaznaczyć, że w  chw ili obecnej, jeśli chodzi

Ryc. 1. Puszcza Niepołomska, popularny teren wczasów ośrodka 
krakowskiego.

Fot. J . Szafercwa.

o podm iejskie ośrodki wypoczynkowe dla w ie lk ich  miast, to 
sprawa przedstawia się niekorzystnie. I  tak w prom ieniu  50 
km  W arszawa posiada 14% pow ierzchni zalesionych, K raków  
10%, a np. B e rlin  52%. Stąd też w  w ie lu przypadkach zacho
dzi poważna obawa zniszczenia resztek użytkowanych po
w ierzchni zielonych na skutek nadmiernego zagęszczenia osób 
w  n ich odpoczywających. Np. w  krakow skim  Lesie W olsk im  
na skutek złej organizacji wczasów świątecznych «wypoczywa» 
na pow ierzchni wynoszącej około 340 ha niekiedy ponad 
20.000 ludzi, co przy słusznym założeniu, że zieleń leśna ulega
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zniszczeniu już przy frekw encji 50 osób na hektar, musi budzić 
poważne obawy o los tego obiektu, zaś sprawa rzeczywistego 
w  n im  wypoczynku stała się bardzo problematyczną.

Przy założeniu, że z różnych powodów ty lko  40% ludno
ści opuszcza w  święta miasto, dla pozostających w  mieście, 
a potrzebujących wymienionego wyżej wypoczynku obywateli 
pozostaje sieć spacerowych parków  m iejskich, porozmieszcza- 
nych w  różnych dzielnicach. Odnosi się to do m iast dużych. 
W  miastach do 15.000 mieszkańców wystarczy jeden park, 
usytuowany — jeśli to możliwe — centralnie. W  w ie lk ich  m ia
stach rolę tę spełniają do pewnego stopnia ogrody botaniczne 
i zoologiczne pod warunkiem , że pierwsze — zakładane we
w nątrz miast — będą odpowiednio duże, drugie — położone 
w  bezpośredniej b liskości miasta — nie ty lko  duże, ale też tak 
urządzone, aby zabezpieczenie przed zwierzętam i i  odwrotnie, 
było  wykonane przy ja k  najm niejszym  stosowaniu takich 
środków, ja k  siatka, k la tk i itp.

Z założenia, że wypoczynek świąteczny ma polegać przede 
wszystkim  na um ożliw ien iu  odpoczywającemu «obcowania 
z przyrodą», w yn ika  jasno ważny postulat, że na terenach zie
lonych, przeznaczonych do tego celu, adaptacje pow inny się 
ograniczyć do odpowiednio urządzonych m iejsc żywienia, le
żakowania itp. Należy przy tym  ciążyć do tego, aby urządzenia 
te by ły  — o ile  możności — instalowane nie w  samych tere
nach zielonych, lecz na ich obwodzie.

Należy tu podkreślić, że pokutujące jeszcze tu i ówdzie 
poglądy, iż rezerwaty przyrody, odpowiednio urządzone i udo
stępnione, są idealnym i terenami dla kierow ania do nieb ruchu 
wczasów świątecznych, są nieporozum ieniem. Rezerwaty przy
rody, n iekiedy bardzo małe, mogą przyjąć co najwyżej nie
w ie lk ie  grupy z tym  zastrzeżeniem, że poddadzą się one ściśle 
wszystkim przepisom obowiązującym na ich terenie. Pomysły 
urządzania i udostępniania rezerwatów dla przyjęcia naraz 
w ie lk ich  ilości ludzi są na ogół niezgodne z celami ich tworze
nia i nie mogą być brane pod uwagę.

D rugi rodzaj wypoczynku — wypoczynek a k t y w n y  
jest zupełnie innym  zagadnieniem, chociaż chodzi tu również 
a wypoczynek codzienny i świąteczny. Jest to wypoczynek ma
sowy, połączony z działalnością polityczną, społeczną i ku ltu-
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ralńą. Jego terenam i są tzw. «parki ku ltury». Pomysł parków  
ku ltu ry  pochodzi ze Związku Radzieckiego, przy czym p ierw o
tnie budowano tam obiekty bardzo w ie lk ie  ze stałym i budow la
m i wewnątrz i k ierowano masami ludzi przekraczającym i 
100.000 osób. Doświadczenia jednak wykazały, że park  ku ltu ry  
wtedy dobrze spełnia swoje zadania, jeśli operuje sic w  n im  gru
pam i po kilkaset, a najwyżej k ilka  tysięcy osób, przy czym w ięk
szość budow li w idow iskowych, sportowych i i. w inna być roz
mieszczona na obrzeżu parku; wyraźnie należy też odgraniczać 
tereny zabawowe dla dzieci różnego w ieku itp. W  w yn iku  nie
przestrzegania tych postulatów wypoczynek w  parku ku ltu ry  
staje się n iem ożliwy, zaś jego zieleń w  k ró tk im  czasie ulega 
całkow item u zniszczeniu. P ark i ku ltu ry , zwane też parkam i 
ludowym i, wymagają najrozm aitszych urządzeń takich, ja k  te
a try  letnie, areny, czytelnie, audytoria, miejsca zabaw, bufety 
itp. Całość może być zradiofonizowana, gdyż daje to gwarancję 
in form ow an ia  mas ludzkich o imprezach, wykładach czy w i
dowiskach. Jak z powyższego w ynika, wypoczynek w  tego ro 
dzaju parku jest do pewnego stopnia wypoczynkiem  kierow a
nym, zakłada się przy tym, że na 1 ha parku nie pow inno w za
sadzie przebywać więcej ja k  200 osób, zaś w  czasie na jw ięk
szego nasilenia w pogodne, letnie dni świąteczne najwyżej 500 
osób.

W  Polsce wiele założeń ogólnych i szczegółowych, doty
czących parków  ludowych, jest ciągle jeszcze dyskutowanych. 
N iem niej opierając się na zasadach stosowanych obecnie 
w  Związku Radzieckim, już dziś w iadom o, że park  ku ltu ry  na j
lepiej spełnia swoje zadania, jeśli jest położony centralnie. Jeśli 
b rak  miejsca lub inne w a runk i terenowe nie pozwalają na cen
tra lne usytuowanie parku, należy tw orzyć mniejsze, dzie ln i
cowe obiekty. N iekiedy wreszcie w  w ie lk ich  ośrodkach konie
czne jest tworzenie f i l i i  parku centralnego. W iadom o już, że 
w ie lk ie  pa rk i ku ltu ry , znajdujące się na peryferiach miasta, 
nie spełniają swych zadań społecznych.

W  najlepszym położeniu jest w  lej chw ili Warszawa, która  
wzorem Moskwy buduje swój centra lny park  ku ltu ry  na Po
wiślu. Również W rocław , Poznań i Łódź mają duże m ożliw o
ści. K raków , k tó ry  z w ie lką szkodą dla terenów zielonych 
używał jako parku ludowego Lasu W olskiego, ma możność do



8

skonałego wyjścia z impasu dzięki powstaniu nowej dzielnicy 
miasta — Nowej Huty. Punkt ciężkości terenów zabudowa
nych przesunął się wskutek tego z centrum  K rakow a na wschód 
od niego. Daje to m ożliwości rozładowania przeciążonego La
sku W olskiego przez wybudowanie wielkiego parku ku ltu ry  
między Krakow em  a Nową Hutą. Las W olsk i z jednej strony, 
a Puszcza Niepołomska z drugiej — będą wtedy m iejscam i 
masowego odpoczynku biernego.

Ryc. 2. Park w Niedźwiedziu w powiecie miechowskim. Oaza zieleni 
i teren wypoczynkowy.

Poza opisanym i już obszarami zie lonym i w mieście i jego 
najbliższej okolicy, istn ie je cały szereg mniejszych skupisk zie
leni. Są to małe laski, cmentarze, zieleńce, ogródki działkowe, 
zieleń urządzeń sportowych, zieleń przy szkołach, zadrzewienia 
śródpolne, zadrzewienia cieków wodnych, a rte rii kom unika
cyjnych, itd.

Cała zieleń m iejska bez względu na to czy jest dostępna czy
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nie, spełnia szereg zadań, z k tó rych  na pierwszym miejscu na
leży w ym ienić je j ro lę biologiczną. WpłyAvy biologiczne zieleni 
nie są jeszcze dostatecznie naukowo zbadane. W iadom o np., że 
ilość dwutlenku węgla zużywana przez drzewa, krzewy i  tra 
w n ik i w  mieście nie wpływ7a zasadniczo na procent tego gazu 
av pow ietrzu ,. poza tym  koncentracja CO2 w  terenach o tw ar
tych nie ma dla mieszkańców miast specjalnego znaczenia. Na- 

' tom iast zatrzymywane przez zieleń wysoką ilości zanieczy
szczeń powietrza nie są AvpraAvdzie tak w ie lkie, ja k  sądzono da- 
Avniej, n iem niej z tą funkcją  drzevv” trzeba się poAvażnie liczyć. 
W p ływ  zadrzewień ulicznych na siłę i szybkość Aviatru w -du 
żych miastach jest nieznaczny, ponieważ ochronę przed w ia
trem  spełnia wysoka zabudoAA-a, jest on natomiast ważny 
AAr miastach, gdzie zabudowa jest niższa. Trzeba AArszakże pa
miętać o tym, że w  obrębie zieleńcÓAY i  parkÓAV nawet przy 
n iew ie lk ie j ilości i niezbyt wysokich drzewach w ytw arza ją  się 
miejsca zaciszne. Zadaniem zadrzewień ulicznych i  szlaków 
kom unikacyjnych jest zmniejszenie nagrzewania poAvierzchni 
szlaku i dostarczanie cienia. Obserwacje starych zadrzewień 
u lic  w  miastach wykazują konieczność doboru nie tA-lko ga
tunków , ale i fo rm  drzew. Chodzi głÓAvnie o to, że n iektóre ga
tunk i tAvorzące wysokie i rozłożyste korony, spełniając dobrze 
ro lę  osłaniania jezdni i chodnika, stają się z czasem uciążliwe 
dla mieszkańców domów, obok k tórych  rosną, zacieniają bo
wiem zbyt silnie Avnętrza mieszkań. Dochodzi do tego, że trzeba 
istniejącą zieleń na pewnych odcinkach przebudoAvyA\Tać, co 
jest procesem kosztownym i d ługotrwałym . W ydaje się, że 
głównym  biologicznym  zadaniem zieleni jest zmiana suchego, 
«stepowego» k lim atu  miasta na bardziej w ilgotny. Drzewa, 
pnącze i krzewy transp iru ją  duże ilości wody, co zresztą od
czuwa się w  upalne dni w  miejscach dużych ich skupień, szcze
gólnie jeśli są one związane z Avodą. Jak dotąd, zbyt mało 
uwagi poświęca się pnączom, które  pow inny znaleźć av m ia
stach ja k  najszersze zastosowanie, wypacają one bowiem duże 
ilości wody i osuszają fundam enty budow li.

Zieleń m iejska i podmiejska wtedy ty lko  spełnia pokła
dane w  nie j nadzieje, jeśli powiązana jest w  pewien celowy 
układ. Chaotycznie tu i ówdzie porozrzucane laski podm iej
skie, zagajniki itp. nie wystarczają. Planując zalesianie i zakła-
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danie pasów tzw. przeciww ietrznych, pow inn iśm y dążyć do 
uzyskania w  bezpośrednim sąsiedztwie miasta do 30% lesisto
ści i w  prom ieniu  20—50 km, w  zależności od w ielkości m ia
sta, połączyć system zalesień z układem większych zespołów 
leśnych, a jeś li to możliwe i wodnych. Im  bardziej kompletna 
jest sieć zadrzewień i zalesień, tym  większy i realniejszy wpływ ' 
ma ona na obszar zabudowany.

Ogólny układ zieleni w  mieście jest najlepszy, jeśli co na j
m niej 70% zieleni dostępnej dla mieszkańców znajduje się 
w  dużych skupieniach. Trudno jest m ów ić o jakichś schema
tach układów  zieleni, które w yn ika ją  niekiedy z h is to r ii m ia
sta (P lanty K rakowskie, posadzone w  miejscu zburzonych m u
rów  obronnych itp .). Bardzo dobry układ zieleni posiada Po
znań, gdzie zieleń związana jest z W artą , je j dop ływam i oraz 
szeregiem jezior, ponadto graniczy ona z W ie lkopo lsk im  Par
kiem Narodowym  i wkracza trzema szerokim i i g łębokim i k l i
nam i: zachodnim, wschodnim  i południow ym , w  centrum m ia
sta. Należy tu zwrócić uwagę na to, że nowe metody zazielenia
nia miast na podstawie w yn iku  badań nauk biologicznych, są 
zdobyczą ostatnich lat. Zakładane dawniej ogrody publiczne, 
oparte by ły  na tra dyc ji bogatych w  egzoty, luksusowych par
ków  pałacowych, przy czym zakładano je na nieużytkach. Łą 
czono wtedy rozwiązania geometryczne z n iby natura lnym i, 
traktu jąc roślinność wyłącznie jako tw orzyw o plastyczne. 
Obecnie,, przy p ro jektow aniu  zieleni m ie jskie j i podm iejskiej 
uważa się słusznie, że pow inna ona być plastycznym elemen
tem kra jobrazu, opartym  na dokładnej znajomości b iotopu i fi- 
tocenozy.

Zieleń publiczna ma też w ie lk ie  znaczenie w kształtowaniu 
sylwety miasta, a także dla poszczególnych zespołów arch itek
tonicznych, jako  ozdoba oraz jako czynnik rozluźniający zabu
dowę i tworzący zielone przejścia dla pieszych. Jak dotąd, bar
dzo nieśmiało stosuje się w  miastach roś liny  pnące. Mają one 
wszakże duże znaczenie plastyczne, popraw ia ją n iekiedy este
tykę w nętrz i wreszcie w  większości przypadków mieszczą się 
i rosną tam, gdzie z różnych powodów żadna inna zieleń nie 
może mieć zastosowania.

Jak widać z ogólnego zarysu zadań, jakie  ma spełniać zie
leń w  mieście i w  najbliższym jego otoczeniu, planowanie zie-



leni opierać się musi na pracy z e s p o ł u  ludzi. Ciągle je 
szcze jesteśmy świadkam i powstawania planów, k tórych  p ro 
jektodawca idąc po l in i i  najmniejszego oporu, n ie jednokrotn ie  
przekreśla całkow icie istniejącą już zieleń, odkłada je j zapro
jektow anie na czas późniejszy itd. Często dotyczy to cennych 
i p ięknych drzew zabytkowych, k tó rych  niczym nie da się za
stąpić, szczególnie jeśli chodzi o zieleń towarzyszącą budowlom  
o charakterze monum entalnym . Jak wiadomo z doświadczeń, 
w  przeważającej ilości przypadków sytuacja architektoniczna, 
dostosowana do tak ich  drzew, jest nie ty lko  znacznie ładn ie j
sza, ale też szczególnie przy rozwiązaniach w ylo tów  reprezen
tacyjnych a rte r ii kom unikacyjnych, zadrzewień u lic  itp. poza 
efektam i piękna daje możliwości bezpieczniejszego rozwiąza
nia problem ów ruchu kołowego itp. Przykładem może być 
w  K rakow ie  w y lo t u licy Lubicz w  k ie runku  na Nową Hutę, 
gdzie na skutek pozostawienia dwóch topól na środku p ro je 
ktowanej poprzednio jezdni, powstało tzw. «Rondo», narzuca
jące ruch jednokierunkow y, co okazało się przy w ie lk ie j ilo 
ści pojazdów znacznie bezpieczniejsze, poza tym  dla powstają
cych w  najbliższym otoczeniu ogrom nych budow li topole,
0 k tórych  tu mowa, tworzyć będą wprost bezcenną ozdobę.

Przy p ro jektow aniu  zieleni ważnym jest oczywiście także 
dobór odpowiednich zespołów i gatunków drzew, krzewów
1 bylin . Jest rzeczą powszechnie wiadomą, że wiele gatunków 
nie znosi spalin, kurzu, nieodpowiednich gleb itp., inne zaś 
wprawdzie w  tych warunkach żyją, lecz chorują  i tworzą fo r 
my skarlałe, inne wreszcie znoszą tego rodzaju zanieczyszcze
nia powietrza dobrze a ich pnie i ko rony nie wykazują znie
kształceń. Pamiętać należy, że n iektó rych  zanieczyszczeń, jak  
np. gazów s ia rk i, py łów  dobywających się z n iektó rych  fabryk 
itp., nie w ytrzym ują  żadne roś liny  (poza bakteriam i s ia rkow y
m i), nie m ówiąc o ich bardzo u jem nym  wpływ ie na zdrowie 
mieszkańców miast. W  takich przypadkach, szczególnie jeśli 
nie mamy możliwości zatrzymania lub zneutralizowania zanie
czyszczeń tego rodzaju, należy rozważyć możliwości przenie
sienia fab ryk  w  inne, dalej od miasta położone tereny. W  prze
c iw nym  razie całej zieleni m ie jskie j, nie ty lko  wysokiej ale 
i ogródków działkowych najbliższej okolicy, grozi zniszczenie, 
teren zaś może zamienić się w  bezroślinną pustynię.
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Jak z powyższego w ynika, w  p ro jektow aniu  zieleni mają 
dużo do powiedzenia biolodzy. Z ich zdaniem pow inny się po
ważnie liczyć zespoły pro jektu jące osiedla i zieleń.
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Anna Rumek

Mikołajek nadmorski
(Eryngium maritimum L. ) 1

K toko lw iek  przebywa w  miesiącach le tn ich nad brzegiem 
Bałtyku  i patrzy na przestwory wodne, to spokojne i łagodne, 
niemal nieruchome, to znów spiętrzone, szalejące i niszczące — 
zmuszony jest zwrócić również uwagę na piaszczysty brzeg 
morza (ryc. 3).

Piaszczyste brzegi, ukształtowane w  wydm y, posiadają 
niestałą glebę narażoną na wydm uchiwanie, zaś pokrywająca 
je roślinność wystaw iona tu jest całkow icie na działanie w ia 
tru , słońca i wzmożonej tem peratury. B liżej brzegu, na samej 
plaży, m nie j lub więcej zw arty piasek bywa przedm iotem okre-

1 Szesnasty artykuł z cyklu obejmującego rośliny chronione gatun
kowo.



sowego zalewania fa lam i morza. Mogą tutaj u trzym ywać się 
halofity czyli słonorośla takie, ja k  solanka kolczysta (balsoia 
Kali L .), różne gatunki lobod (Atriplez sp.) i komos (Chenopo- 
dinm sp.), dziobak nadm orski (Cakile maritima S c o p .) , hon- 
kenia piaskowa (Honckenia peploides E h r h . ) .  Lotne piaski 
Wydm opanowują turzyce oraz traw y o długich, pełzających

Ryc. 3. Mikołajek nadmorski (Eryngium maritimum) na lotnych
piaskach we Władysławowie. ^  r  Pijanovski

kłączach, zwłaszcza turzyca piaskowa (Carex arenaria L )  
i pszenica sitowa (Agropyrnm janceum  =  Tnticum junceum). 
Roślina, k tó ra  rosnąc w  kępach tw orzy zasłonę od w ia tru  jest 
piaskownica zwyczajna (.Psamma arenaria R o e m . et b c h u lt .  
=  Ammophila arenaria L in k . ) .  Do tej wegetacji w łączają się 
również kserotyczne 1 fo rm y w ie lu, roś lin  takich, ja k  przelot

1 Rośliny kserotyczne czyli suchoroślowe.



zwyczajny (Anthyllis vulneraria L .), kom onica zwyczajna (Lo- 
us cormculatus L .), w ilżyna łąkowa (Ononis arvensis L )  

wydmuchrzyca piaskowa (Eli,mus arenarias L .), różne gatunki’ 
pow oju (Cenvolvidas sp.) i ostromlecza (Euphorbia s p ) oraz 
m iko ła jek nadm orski (Eryngium maritimum  L .) i

M iko ła jek należy do roś lin  o szerokim zasięgu. W ystępo
wanie jego wiąże się z nadm orskim i w ydm am i i plaża. W  głębi 
ądu w  ogolę me występuje. Rośnie na wybrzeżu Morza śród

ziemnego od M aroka po Azję Mniejszą, Syrię, Palestynę i nad 
Morzem Czarnym. Nadto spotykamy go wzdłuż Oceanu Atlan- 
tycluego od Portugahi po zachodnią Anglię, Irland ie  aż po W y
spy Szetlandzkie, na wybrzeżach Morza Północnego i Bałtyku 
z granicą połnocno-wschodnią nad Zatoką Botnicka, w  polu-

¿ e s  a s 4  w Nor,vegii d° * •  n’ « « w » « *
i J V I o r z e m  Północnym  i nad Bałtykiem  jest on obecnie 

i • r  i yf  W m ieJsc°wościach wypoczynkowych i większych 
ąpieliskach został praw ie zupełnie wytępiony przez le tn ików  

i wycieczkowiczów.
M iko ła jek nadm orski należy do najbardzie j uderzających 

zjaw isk flo ry  brzegu Morza Północnego i Bałtyku. Tutal po
jaw ia  się razem z inn ym i roś linam i zbudowanym i kserotycz- 
me, n iekiedy wraz z rum iank iem  bezwonnym (Chrysanthemiun 
inoaorum  L .) i ostem zw isłym  (Carduus nutans L .), zarówno 
na piaszczystym brzegu ja k  również na przym orskich  wy- 
dmach «białych» i «szarych». Najlepszy rozwój wykazuje na 
wydmach chronionych i zakłęsłościach między wydm am i. Na 
«białych» wydm ach pojaw ia się chętnie w  towarzystw ie traw

W  ' i yC' 3)’ ja k  WSpomniane w >’żei ; wydm uchrzyca piaskowa, p iaskownica zwyczajna i pszenica sitowa, oraz w  to
warzystwie dziobaka nadmorskiego, honkenii piaskowej i ledź- 
w iana nadmorskiego (Lathyrus maritimus [I.] B i g.) łepieżni- 
ka ku tnerowatego (Petasistes spurius [R e t z.] R c h b.), sołan-

1 Naziwy mikołajka nadmorskiego ;w gwarze ludowej kaszubskiej: 
uestrond, kocie, ostropust, babie żebra, oset; w językach obcych: rosyj, 
skim — siidegolownik primorskij; niemieckim — Stran-ddistel,'Seestrand- 
Mannstreu, Seemannstreu, BLaue Dümendistd; francuskim — panicaut ma- 
nlinie; angielskim — Sea Hołly; włoskim calcatreppola marina, erba 
o. I ierro, enngio marino.



k i kolczystej, w iesio łka dwuletniego (Oenothera biennis L .) 
i i. D ług im i korzeniam i przyczynia się ten psam m ofit1 ró w 
nież w  znacznym stopniu do u trw alen ia  ruchomego piasku 
Wydmowego. Jak w iele innych roś lin  wydm owych, m iko ła jek  
nadm orski znosi zasypywanie przez piasek, bez szkody dla 
siebie (ryc. 4).

Rodzaj Eryngium  obejm uje około 200 
gatunków, — 26 spośród n ich  występuje 
w obszarach europejskich. Nas interesuje 
tu ty lko  Eryngium maritimum. Jest to 
roślina dw uletn ia  a nawet trw a ła , o po
k ro ju  małego, półkulistego krzaczka, do 
50 cm wysokości. Posiada korzeń walco
wato wydłużony. Wczesną wiosną w ypu
szcza pęczek różyczkowatych, długoogon- 
kowych liśc i odziom kowych, o blaszce 
nerkowato-okrągławej. Na szczycie są one 
m nie j lub  w ięcej głęboko 3 —ó-klapowa- 
ne, na brzegu zaś zatokowo ząbkowane.
Ząbki przechodzą w  mocny, zakrzy
w iony kolec. W  pe łnym  lecie wyrasta 
z różyczki liśc i mocna łodyga, u pod
stawy mająca często do 1 cm grubości, 
górą skąpo rozgałęziona. L iście  łody 
gowe u m łodej roś liny  są grube, p ra 
wie okrągłe, w  okresie kw itn ie n ia  sztywne, skórzaste, 
o unerw ien iu  m ocnym  i w yraźnie  siatkow atym , o brze
gu chrząstkowatym. Są one krótkoogonkowe, u podstawy zas 
m niej lub więcej klinowate, w  środkowej części pędu tró jk la - 
powe, poza tym  podobne do odziom kowych. L iście szczyto
wych części pędu głównego i pędów bocznych są szeioko sie
dzące, obejmujące łodygę, zaś blaszkę m ają zwykle palczasto- 
dzielną lub  niepodzielną, ostrokolczastą.

K w ia ty  sa zebrane w  baldaszki główkowate, zwarte, w ie
lokw iatowe, w  okresie kw itn ien ia  praw ie kuliste, 1 2 cm d łu
gie, w  okresie owocowania walcowato wydłużone i ponad 3 cm 
długie, znacznie dłuższe od samych główek.

Ryc, 4.
Mikołajek nadmorski 
(młode stadium) prze
bijający się przez 2-le- 
tniią warstwę nawia

nego piasku.

1 Psammoifit =  roślina przystosowana do życia na piasku.



Ryc. 5. Kwitnący pęd boczny mikołajka nadmorskiego.

Budowę kw ia tu  m iko ła jka  wyraża jego wzór: K 5C5A5G ,,, 
oraz załączony narys (ryc. 6). Jajowato-lancetowate ząbki k ie 
licha przechodzą w  grube, jednakowej długości kolce szczy
towe ze środkowo przebiegającym nerwem. Osiągają one do 
5 mm długości. P ła tk i korony, wydłużone w  wąskie, o jednako-

Ryc. 6.
Narys i wzór kwiatu 
mikołajka nadmor

skiego: Kr.GiAr.G

o

Ryc. 7. 1. Pierścień miodniko
wy: o — osada szyjki słupka, 
m — 2 miodniki. 2. Płatek ko
rony widziany od wewnątrz.— 
3. Płatek korony widziany 

z boku.
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'Vej długości, przewężające się k lapki, są krótsze aniżeli ząbki 
klelicha (ryc. 7 rys. 2 i 3). Podstawa kw ia tu  jest kielichowata, 
lQWkowato żeberkowana z kolcami.

Budowę owocu przedstawiają ryc in y  7 (1) i 8 (4). Do roz
lew an ia  owoców przez zwierzęta przyczyniają się sztywne 
! ° stre ząbki kie licha. Owoce te są również odporne na dzia
bnie wody m orskie j i znoszą dobrze nawet 36-dniową kąpiel 
vv Wodzie słonej, nie tracąc zdolności kie łkowania.

M iko ła jek cały łącznie z liśćm i i kw ia tam i posiada niezwy- 
barwę niebieskawą o różnym  natężeniu, zależnym od stop- 

nia dojrzałości. Gdy kw ia ty  jego są jeszcze w  pączku, p ręc ik i 
zagięte do wnętrza; g łów ki pręcikowe są zamknięte w  koro- 

ilIe kw iatowej, długości m nie j więcej 4 mm (ryc. 8 rys. 1).

fiyc. 8. 1 Kwiat w stadium pączka: nitka pręcików są tu jeszcze zagięte 
0 Wnętrza. — 2. Kwiat w pręcikowym stadium dojrzałości; wszystkie 

ywciki są wyprostowane i  dojrzale, natomiast znamię słupka nie jest 
cSZcze rozwinięte. Na rysunku uwzględniono przysadkę 3-dzielnie kol- 

— 3. Kwiat w stadium dojrzałości słupka (przekrój podłużny), 
atków korony już nie ma, pręciki zwiędnięte, tylko znamię słupka do

brze widoczne. — 4. Przekrój poprzeczny przez owoc.

W tym  stadium błękitnawe zabarwienie liśc i nie jest jeszczes:i ------------ —^.......................... ....  ....... .....
" mie rozw inięte, cała zaś roślina jest raczej biaława i nie po- 
f^ d a  jeszcze tak charakterystycznej barw y ametystowo-błę- 
5 1 nej. jaką ma później, gdy n itk i p ręcików  są wyprostowane 

V'v ia t znajduje się w  pierwszym stadium dojrzałości p łcio-
i czyli w  stadium pręcikow ym  (ryc. 8 rys. 2).

2

£B
$
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W  pierwszym stadium pierścień m iodn ikow y (discus, ryc. 
7 rys. 1) 10-promienny, obejm ujący nasadę szyjki słupka na 
dnie kw iatu, zaczyna wydzielać m iód. — P ła tk i ko rony są na 
szczycie zagięte ku wnętrzu (ryc. 7 rys. 2 i 3) i  zwierające się 
z sobą, pozostaje ty lko  miejsce dla przechodzących n itek prę
cików. Ścisłe zwarcie części kw ia tów  i głębokie położenie m io
du um ożliw ia dotarcie do niego ty lko  silnym  owadom, posia
dającym organa zlizujące, długie co na jm nie j na 3—4 mm- 
Toteż jako gości odwiedzających obserwuje się tu ty lko  w ie l
kie i średniej w ie lkości owady. P okryw a ją  się one pyłkiem  
z p y ln ików  sterczących około 3 mm ponad koronę kwiatową- 
Owady te przenoszą pyłek na znamię słupka kw ia tu  będącego 
w  drugim  stadium rozw oju płciowego, czyli w  stadium żeń
skim  (ryc. 8 rys. 3). Teraz znamię słupka znajduje się na tej 
samej wysokości, na k tó re j w  pierwszym stadium rozwoju 
płciowego znajdowały się p y ln ik i. Przedprątność kw ia tów  w y
klucza samozapylanie w  kw iatach m iko ła jka .

Barwne baldachy kw iatowe zwabiają do gruczołów m iod
n ikowych następujące owady będące pośrednikam i w  ich za
pylaniu:

m uchów ki (D iplera):
ścierwica (Sarcophaga carnaria L .) 
mszycznik {Syrphus ribesii L .) 
mszycznik (Syrphus umbellatarum L .)

b łonków ki (Hymenopterą):
szczerklina (Ammopbila sabulosa L .) 
pszczoła m iododajna (Apis mellifica L .) 
trzm ie l (Bombas distinguendus M o r.) 
trzm ie l {Bombas lapidarius L .) 
osmyk (Cerceris arenaria L .)

m otyle (Lepidoptera):
modraczek (Lycaena semiargus R o 11.) 
czerwończyk (Polyommatus phlaeas L .) 
rusałka adm ira ł (Pyramaeis atalcmta L .) 
rusałka pokrzyw n ik  {Vanessa urticae L .)

Jak wspomniano wyżej m iko ła jek  nadm orski z powodu 
swej rzadkiej piękności by ł nad Bałtykiem  w  ostatnich dz if'
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datkach lat tępiony nie ty lko  przez le tn ików , lecz również 
przez ogrodników-handlarzy. Największe spustoszenia zda
rzały się przede wszystkim  w  sąsiedztwie kąpielisk, gdzie zni
knął on też niemal całkowicie. W  w ie lu państwach podjęto 
k rok i zmierzające do jego ochrony. W  Gdańsku już w  r. 1902 
Wydano zarządzenie policyjne, w  myśl którego nie było  wolno 
■nikołajka rosnącego nad brzegiem Bałtyku i na wydmach w y
kopywać, w yryw ać ani ucinać. Nie wolno też było  n ikom u m i
kołajka sprzedawać, o ile  posiadacz nie mógł wykazać się, że 
prawnie okazy nabył.

Analogiczne zarządzenie obowiązywało w K rólewcu od
1 IV  1905 r. Nakładało ono wysokie ka ry  pieniężne za zrywa- 
nie m iko ła jka  nadmorskiego. Od 1920 r. podobne zarządzenie 
°chronne objęło cale Pomorze W schodnie, a od 1923 r. ro 
ślina ta chroniona była również na całym Pomorzu Zachod
nim.

Na naszym wybrzeżu do 1925 r. m iko ła jek nadm orski obję
ły  by ł prawną opieką na podstawie niem ieckich rozporządzeń 
Wydanych dla obwodu gdańskiego. Chociaż podlegał ochronie, 
kył jednak masowo niszczony. Świadczą o tym  urzędowe 
°bwieszczenia starosty w Pucku, skierowane do sołtysów gmin 
Wybrzeża w  latach 1921 i 1923. Od 1925 r., tj. od powstania 
Państwowej Rady Ochrony Przyrody, w ydm y nadmorskie, 
a z n im i m iko ła jek, podlegały polskim  przepisom o ochronie 
Przyrody. Dopiero jednakże rozporządzeniem M in istra  Oświaty
2 dnia 29 sierpnia 1946 r. (Dz. U. R. P. N r 70, poz. 384) m iko- 
lajek nadm orski (Eryngium maritimum  L .) znalazł się na liście 
r °ś lin  uznanych za gatunki chronione na całym obszarze pań- 
stwa. W spółpracujące z Państwową Radą Ochrony Przyrody 
'nstytucje, ja k  Gdański Urząd M orski i Szczeciński Urząd M o r
ski, trosk liw ie  opiekując się w ydm am i i ich roślinnością chro- 
n ią również m iko ła jek. Skutki tych rozporządzeń i opieki za
hacza ją  się już obecnie ponownym  pojaw ieniem  się tej roś liny 
na miejscach, gdzie była już bardzo wyniszczona (Hel, Jurata, 
Jastarnia na Helu). To daje podstawę do przyjęcia, iż m ikoła- 
•lek nadm orski odrodzi się znów na naszym wybrzeżu i zacznie 
c°raz częściej tw orzyć «kwietne grzędy» takie jak ie  tw orzy ł 
'v i'. 1924 na odcinku Rewa-Mechlinki.

W iadom ości o ponownym  zjaw ieniu się Eryngium mari-
2*
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t im u m  L. nadchodzą także i z innych obszarów. Na przykład 
na M ierzei Kurońskie j, a także na G otlandii z jaw ił się on obec
nie w tych miejscach, gdzie nległ zniszczeniu przy budowie 
portów  rybackich.

W arto  zauważyć, że m iko ła jek nadm orski należy również 
do roś lin  leczniczych, gdyż jego śluzowaty korzeń, zawierający 
podw ójny siarczan żelazowo-amonowy (NHyjaSChFeSCh+BHaÓ, 
używany jest jako  lek pod nazwą Radix E ry n g i i  m a r i t im i.
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Tadeusz Galiński

Z biologii bączka
( Ixobrychus minutus L.)

K r ó l e s t w o  b ą c z k a .  — Z in ic ja tyw y prof. Jana S o- 
k o ł o w s k i e g o  oraz dzięki zasiłkom udzielonym m i przez 
Kom itet F iz jograficzny Towarzystwa P rzyjac ió ł Nauk w  Pozna- 
niu, prowadzę od lat trzech badania nad awifauną tzw. jezio r 
k ie rsk ic ji, położonych w  odległości około 10 km  na północny
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zachód od miasta Poznania. Badany teren obejm uje przylega
jące do m iejscowości «Kiekrz» jeziora: K iekrzskie W ielk ie, 
Kiekrzskie Małe (zwane również Poświętnem) oraz Jezioro 
Strzeszyńskie. Pow ierzchnia jez io r wynosi: K iekrzskiego W ie l
kiego 310 ha, Małego 34 ha, Strzeszyńskiego 32 ha. Przeciętna 
głębokość Jeziora W ielkiego osiąga 11 nr, maksymalna 35 m, 
Małego 1,4 m, maksymalna 2,5 m, Strzeszyńskiego 8,4 m, ma
ksymalna 15,5 m.

hyc. 9. Pas trzcin w zatoce krzyżownickiej Jeziora Wielkiego w Kiekrzu,- 
stale miejsce lęgowe bączka.

Fot. T. G a lińsk i

Jeziora K iekrzkskie, W ie lk ie  i Małe, leżą w długiej rynn ie, 
która w  części północnej tworzy szeroką dolinę rzeczki Sa
micy. Na terenie przeciętym przez tę rzeczkę a położonym 
między obydwoma jezioram i, rozciągają się podmokłe łąk i oraz 
łiczne zarastające torfow iska. Jeziora ulegają również z roku 
11 a ro k  coraz silniejszemu zarastaniu przez trzcinę pospolitą 
(Phragmites communis), pałkę wąskolistną (Tgpha angustifo- 
ko), tatarak zwyczajny (Acorus Calamus) oraz częściowo sity 
(Scirpns), k tó rych  szczególne zagęszczenie zauważyć można na 
łrzech małych, podwodnych wyniosłościach w  Jeziorze Kie- 
krzskim  W ie lk im . Bardzo siln ie zarasta Jezioro K iekrzskie



Małe wraz z przyległym i torfow iskam i. W  dobie obecnej obser
w ujem y tuta j inwazję krzewów w ierzby (Salix), olszy czarnej 
(Alnus glutinosa) oraz roś lin  wodnych takich, ja k : moczarka 
kanadyjska (Elodea canadensis), rdestnice (Potamogetón). 
rzęsa tró jro w ko w a  (Lemna trisulca), grzybienie białe (Nym - 
phaea alba), rogatk i (Cerathophyllum) i ram ienice (Chara).

Rozprzestrzenianie się roś lin  zarówno wodnych ja k  i lądo
wych w  głąb jezio r świadczy o systematycznym obniżaniu się 
poziomu wody. Przed la ty  20 brzegi Jeziora Kiekrzskiego Ma
łego nie by ły  jeszcze zarośnięte.

Stale wzrastająca ilość roś lin  stwarza dogodne w arunk i 
dla gnieżdżenia się n iektórych ptaków b ło tnych, wśród k tó 
rych spotykamy tutaj przede wszystkim : łysk i (Fúlica atra L .), 
perkozy dwuczube (Podiceps cristatus L .), kaczki, jak : k rzy 
żówkę (Anas platyrhynchos L .), głowienkę ( =  kaczkę rdzawo- 
głową —Nyroca ferina L.),, cyrankę (Anas querquedula L.), 
liczne trzc in iak i, np. trzcin iaka (Acrocephalus arundinaceus 
L .), Lrzcinniczka (A. scirpaceus H e r  m.) i rok itn iczkę (A. scho- 
enobaenus L.). Na bagnie między Jezioram i K iekrzskim i, W ie l
k im  i Małym, naprzeciw wsi «Psarskie», zauważyć można od
radzającą się obecnie kolonię mewy śmieszki (Larus ridibun- 
dus L .). W  trzcinach otaczających jeziora gnieździ się k ilka  
par b ło tn iaków  stawowych (Circus aeruginosus L .) oraz dwa 
stosunkowo rzadkie gatunki ptaków  — bąk (Botaurus stellaris 
L .) i bączek (Ixobrychus minutus L .). Na podm okłych łąkach 
występują dość licznie cza jki '(Vanellus uanellus L .) i różne 
brodźce, np. brodziec krw aw odzioby (Tringa totanus L., k ilka  
par) oraz szlam nik rycyk  (Limosa limosa L., w r. 1951 2 pary).

J a k  w y g l ą d a  b ą c z e k ?  — Bączki, najmniejsze ptaki 
spośród naszych czaplowatych (Ardeidae), w ielkością zbliżone 
do só jk i lub tu rkaw k i, posiadają charakterystyczne upierze
nie przypom inające barwą schnącą trzcinę. Upierzenie samca 
jest bardziej kontrastowe. Na głowie, grzbiecie, lo tkach i ogo
nie występuje ko lo r czarny, o metalicznym, zielonawym po
łysku. W  ubarw ien iu  samicy przeważa natomiast barwa bru- 
natnoruda. Młode są podobne do samicy, lecz bardziej szaro- 
rudawe. U starego ptaka dziób jest żółty, przy końcu ciemny, 
u m łodych jasnobrunatny. Oczy o żółtej tęczówce u starych,
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n brudnoszarej u ptaków m łodych. Nogi zielonawo-żółtawe. 
dorosły ptak waży około 150 g. Samiec, którego schwytałem 
żywcem w K iekrzu M ałym  dnia 2 sierpnia 1949 r., ważył 144,8 g. 
Pisklęta jednodniowe ważą po około 9 g. Długość ptaka doro
słego osiąga 37—40 cm, rozpiętość skrzydeł 54—56 cm.

E. M a j e w s k i  przytacza dość liczne synonim y nazwy 
<;bączek», zaczerpnięte przeważnie z podręczników zoologicz
nych i k ilka  nazw ludowych, ja k : czapla bąk mały, czapla- 
buczek, czapla maleńka, czapla trzc inn ik , czapla zdrobniała, 
hukacz, huczek oraz trzc inn ik . — Większość z tych synoni
mów — to przeważnie zdrobniałe określenia czapli lub bąka. 
Mała ilość swoistych nazw może świadczyć o stosunkowo nie
w ie lkie j znajomości bączka. N e  m n i c h  (7) podaje dla bąka 
przeszło 100 synonim ów różnojęzycznych, podczas gdy dla 
bączka ty lko  14.

Bączek chociaż jest ptakiem  występującym częściej niż się 
°gólnie przypuszcza — z powodu nocnego trybu  życia i prze
bywania w  niedostępnych środowiskach, które  w  czasie dnia 
r zadko ty lko  opuszcza — jest ptakiem  mało poznanym. Toteż 
bteratura dotycząca bączka wykazuje duże braki.

G d z i e  s i ę  g n i e ź d z i ?  — Szczególnie chętnie, jak 
zauważyłem, gnieździ się bączek w  zatokach jez io r w  niedo
stępnych miejscach otoczonych n isk im i krzewam i, zwłaszcza 
W ierzbowymi, unikając brzegów wysokich i szczególnie silnie 
zacienionych, np. porosłych wysokim  lasem. W oda w  tych 
miejscach, n iekiedy zimna, nie sprzyja gnieżdżeniu się oraz zdo
bywaniu pożywienia. — Poza brzegami spotykamy go w  o ko li
cach obfitu jących w  stawy. Chętnie nawiedza stare, zarastające 
torfow iska i szuwary, położone nad wolno p łynącym i rzecz
kami o bagnistych brzegach, zakrytych częściowo zwisającymi 
gałęziami, a nawet małe stawki wśród pól.

Obecność człowieka nie w pływ a specjalnie hamująco na 
gnieżdżenie się bączka. Obserwowano go w parkach w ie lk ich  
miast (F 1 o e r  i c k  e) na małych stawkach, słabo zarośniętych 
' zciną i krzewami.

W  Polsce możemy uważać bączka za dość pospolitego 
z W yjątkiem oko lic  górskich (z P ienin S i to  w s  k i  go nie 
Podaje). — W  okolicy Poznania gnieździ się pospolicie, choć
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niezbyt licznie. W  K iekrzu stw ierdziłem  gnieżdżenie się bączka 
głównie na terenie otaczającym Jezioro K iekrzskie Małe, na 
torfow iskach po obu brzegach rzeczki Samicy — między stacją 
kole jową «Kiekrz», wsią «Psarskie» a Jeziorem Małym, oraz 
w  zatokach i p rzy brzegach Jeziora Kiekrzskiego W ielkiego. 
W zatoce od strony K rzyżow nik, na tymże jeziorze po jego 
strome południow ej, gnieździ się bączek regularnie co roku  
w nadbrzeżnych trzcinach oraz w  zaroślach i szuwarach przy- 
ieglego torfow iska. Spotykamy gó również w  zatokach «Zgon» 
\  ,S °liek>> 11 w yp ływ u Samicy z Jeziora W ielkiego, na nie
dostępnym bagnie przed wsią «Wielkie», a także po obu brze
gach strugi płynącej z Jeziora Kiekrzskiego W ielkiego od 
strony Napachania przez Rogierówko. Dolina strugi ja k  ró w 
nież długa dolina Samicy poza Jeziorem Poświetnem tworzą 
ptaka Znak° m ite w a runk i’ sPrzyjające gnieżdżeniu się tego

Jak stw ierdziłem  w  okresie 1949-1951, ilość bączków 
gnieżdżących się na terenie Jeziora Kiekrzskiego W ielk ieso 
dochodziła do 16 par, — na obszarze Jeziora Małego do 7 nar. 
Zapewne wśród niedostępnych bagien pod wsią «Wielkie» jak 
i w  pobliżu ko lon ii mew w  Małym  K iekrzu k ry ło  sie jeszcze 
niejedno gniazdo bączka, lecz grząski teren un iem ożliw ia ł tam

Na terenie K iekrza bączek gnieździ się pojedynczym i pa
ram i. Największe skupienie gniazd, jak ie  zaobserwowałem, 
składało się z 2 gniazd, odległych o 4Ó m jedno od drugiego! 
Możliwość kolonialnego gnieżdżenia się bączka w  K iekrzu  nie 
zachodzi.

Obecność człowieka nie przeszkadza tutaj zbytnio bącz- 
kow i w  odnajdywaniu starych i wyszukiwaniu nowych miejsc 
lęgowych. Ptak buduje z uporem gniazda w  pobliżu miejsc, 
w  k tó rych  gnieździł się w  roku  m in ionym , choć przeważnie 
do tego samego gniazda nie wraca. W  latach, w  k tórych  w y
cina się trzc iny nad jezioram i, okres lęgowy w  danym miejscu 
ulega n iew ie lkiem u opóźnieniu. Świadczą o tym gniazda, które 
znalazłem po wyrośnięciu nowej trzc iny z początkiem lipca. 
W  zatoce Jeziora Kiekrzskiego W ielkiego — w  wąskim p rzy
brzeżnym pasie trzc in  — znajdowałem gniazda bączków od
ległe o kilkanaście m etrów  od drogi publicznej, w  czasie lata
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bardzo licznie uczęszczanej. Obecność szkolnej ko lon ii waka- 
cy jne j, położonej w  odległości około 150 m od gniazd, nie prze
szkadzała ptakom  w  wysiadywaniu ja j i  w ychowywaniu m ło
dych. Bączek bardzo szybko przyzwyczaja się do zm ienionych 
"Warunków życia, ja k  np. do gwaru w ielkom iejskiego, tu rko tu  
pojazdów, w arkotu  s iln ików  itp. odgłosów zbiorowego życia 
Współczesnego. Często gnieździ się w pobliżu dróg ko le jow ych 
i samochodowych, lecz z powodu skrytego trybu  życia bywa 
niezauważony. Nawet krążące samoloty nie w p ływ a ją  na po
rzucenie m iejsc lęgowych przez tego ptaka. Obserwowałem 
młode bączki — podloty, siedzące na w ierzchołkach trzc in  od 
strony jeziora i wygrzewające się w  zachodzącym słońcu, które 
nie zareagowały ucieczką na w idok nisko przelatującego samo
lotu, p rzy ję ły  ty lko  właściwą sobie pozycję słupkową. W y n i
kałoby z tego, że p taki nawet młode czują się bezpiecznie w  na
turalnym  środowisku i nie zwracają zbytnio uwagi na nie- 
zwykłe zjawiska.

Z c z e g o  i j a k  b u d u j e  g n i a z d a ?  — Bączek buduje 
gniazda z k ró tk ich  kaw ałków  świeżej i zeschłej trzc iny prze
platając je n iekiedy liśćm i pa łk i lub trzc iny albo, ja k  podaje 
N i e t h a m m e  r, częściami innych roś lin  b ło tnych (jak  psian- 
ka — Solarium), lub m ięty (Mentha). Budowa gniazda trw a 2 4 
dni, w  czym b iorą  
odział samiec i sami-. 
ca (D ie m ie n t ie w )
W edług obserwacji 
lego autora, samiec 
dostarcza sam icyma- 
teria ły potrzebne do 
budowy gniazda,przy 
Czyrn ptak trzym a 
łodygę nie w poprzek 
lecz wzdłuż. P rzynie
sione przez samca 
r oślinne części roz
mieszcza samica sto
jąca wewnątrz roz- Ryc. 10. Gniazdo bączka (5 jaj).
POCZętej budOWli. F o t- J - 1P a tk o w s k i.



Łodygi liz c in  w  okresie znoszenia ja j oraz w  pierwszych 
dniach po wylęgnięciu się m łodych ustawione są na obwodzie 
gniazda pod kątem około 40°. Gniazdo zamieszkałe dłużej ulega 
na obwodzie spłaszczeniu. Dzieje się to dlatego, że młode, k i l
kudniowe p taki wydalając ka l daleko poza obręb gniazda, 
w ycofują się na jego krawędź, przez co udeptują i z biegiem 
czasu obniżają jego brzegi. Spłaszczenie to obserwowałem 
zwłaszcza na gniazdach założonych w  trzcinie. Gniazda w  roz
w id len iu  drzew (krzewów w ierzbowych) by ły  znacznie mniej 
zniekształcone. Nawet opuszczone gniazda (w  szuwarach) nie 
bywają zazwyczaj zanieczyszczone odchodami. Gniazda zakła
dane w tych miejscach nie przekraczają norm aln ie  10 cm 
wysokości, a średnica ich wynosi około 20 cm. Usłane w  roz- 
w idłeniach wierzb, mogą dochodzić do 40 cm wysokości (to r
fow isko przy Jeziorze K iekrzskim  M ałym ). Zbudowane w  szu
warach i trzcinach, nie wystawały zwykle wyżej ja k  10—40 cm 
ponad poziom wody, a założone by ły  na podkładkach z obła- 
manych trzc in  lub ponaginanych badyli, które je  podtrzym y
wały. Trzcina podrastająca pod gniazdem również je podpie
rała. Gniazda otaczały rozchylone badyle gęsto rosnących trzc in  
i pałki. W  m iarę opadania wody gniazda stają się coraz bar
dziej widoczne i łatwiejsze do odnalezienia, chociaż sa już 
zwykle w  tym  czasie opuszczone przez młode. Odszukiwanie 
miejsc lęgowych w  trzcinach u ła tw ia ła  m i mała łódź, która 
wpływałem  w  szuwary od strony jeziora. Znalezienie gniazda 
w szuwarach należy raczej do przypadku. Zagęszczenie trzcin  
oraz zwisające ich liście, wysokie traw y i błotne roś liny  nie
zwykle siln ie zasłaniają gniazdo.

S k ł a d a n i e  j a j .  — W  gniazdach, które  znalazłem na 
terenie Kiekrza, ilość ja j wahała się od 4—7 sztuk. N i e t h a m- 
m e r  (wg R e y a )  podaje w yją tkow ą ilość 8—9 sztuk. W ła 
ściwy okres lęgowy w  K iekrzu przypada na koniec maja 
i początek czerwca. Najpóźniejszą porą, w  k tó re j znalazłem 
gniazdo, by ł dzień 13 lipca 1949 r. — Pocłiodziło ono na jpraw 
dopodobniej z drugiego lęgu. W  n iektó rych  przypadkach noto
wano znoszenie ja j już w  połow ie m aja ( N i e t h a m  m e r  wg 
S c h u s t  e ra ) .  D i e m i e n t i e w  (wg W  o r  o b i e w  a) po^ 
daje, że najpóźniej znaleziono gniazdo 1 sierpnia w  Rezerwacie
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Astrachańskim. Zawierało ono 3 świeże jaja. K o lo r jaj jest 
biały, n iekiedy z bardzo słabym odcieniem zielonawym, bez 
Połysku. Barwa ja j, zupełnie niedostosowana do otoczenia, 
zdradza najczęściej obecność gniazda. W  m ałym  zagłębieniu 
11 gniazd zbudowanych w trzc in ie  białe ja ja  są wyraźnie w i
doczne. W  gniazdach znalezionych miedzy gałęziami krzewów, 
choć nie ma w  n ich większego zagłębienia, ja ja  są nieco m niej 
widoczne ze względu na wystające z dolnych p a rtii gniazda 
badyle, które  je lekko osłaniają. — Dnia 3 czerwrca 1949 i.  
znalazłem na terenie Małego Kiekrza, na p ływającej wysepce 
gniazdo baczka, w  k tó rym  znajdowało się 7 ja j. W spomnianą 
Wysepkę napotkałem niedaleko g rob li oddzielającej dwa stare, 
silnie zarastające torfow iska. Roślinność je j składała się głów
nie z pa łk i wąskolistnej i małej ilości tataraku. W  odległości 
35 cm od brzegu tej wysepki znalazłem gniazdo baczka o śred
nicy około 20 cm i grubości zaledwie 8 cm. Górna krawędź 
gniazda wTystawyała zaledwie 30 cm ponad poziom w7ody. Zbu
dowane było  z k ró tk ich  kaw ałków  trzc iny i pa łk i wąskolistnej 
i posiadało wgłębienie 3—4 cm głębokie. Dnia 3 czerwca znaj
dowało się w n im  7 ja j ko lo ru  białego, bez połysku. W  chw ili 
gdy zbliżyłem  się do gniazda na odległość zaledwie 2 m, samica 
je opuściła. Bvło ono doskonale ukry te  wśród roś lin  i zauwa
żyłem je ty lko  dzięki przypadkowem u spłoszeniu ptaka. 
W  dwa dni później przy oczyszczaniu to rfow iska  wysepkę w iąz  
z gniazdem zatopiono.

Dnia 13 lipca 1949 r. znalazłem drugie gniazdo baczka 
również przy g rob li na brzegu sąsiedniego torfow iska, ukryte  
wśród gałęzi krzewu wierzbowego, oplecionych chmielem. Ga 
lezie wrierzbv sięgały dość daleko poza brzeg torfow iska, a w y 
rastająca trzcina lekko zasłaniała gniazdo, k tóre  umieszczone 
było na wysokości 50 cm nad poziomem wody. Należ.ało ono 
prawdopodobnie do tej samej pary, k tó ra  po zniszczeniu wyżej 
opisanego miejsca lęgowego zbudowała nowe gniazdo w  bar
dziej bezpiecznym miejscu. Przypuszczenie to potw ierdzają 
obserwacje poszkodowanych bączków, dokładne przeszukiwa
nie oko licy zniszczonego gniazda, późna pora lęgowa oraz mała 
dość ja j (4 sztuki). — Gniazdo zbudowane było  z trzc iny na 
resztkach gniazda zeszłorocznego, wr odległości około 1 m od 
brzegu torfow iska, wysokość jego wynosiła około 40 cm.
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Dnia 21 m aja 1951 r. znalazłem gniazdo bączka w  zatoce 
krzyżow nickie j Jeziora W ielkiego, w  k tó rym  znajdowały sie 
2 ja ja , dnia 23 maja były w  n im  4 ja ja , dnia 24 m aja 5 ja j 
a dnia 25 maja 6 ja j.

Dnia 26 maja w  południe dokonałem pom iarów  ja j znaj
dujących się w  tym gnieździe i zważyłem je.

W a g i  i p o m i a r y  j a j  z t r z e c h  g n i a z d

Numer
gniazda

Data
pomiarów

Numer
jaja

Ciężar jaja 
gramów

Długość
jaja
mm

Szerokość
jaja
mm

1 3 VI 1949 1 11,5
2 2 11,7

3 11,8
4 11,8
5 11,8
6 12,3
7 12,7

2 13 VII 1949 1 11,532 33,9 25,8
2 11.582 35,4 25,7
3 12,250 33,5 26,7
4 12,163 33,6 26,5

3 26 V 1951 1 11,62 33,6 25,5
2 11,78 33,65 25,8
3 11,01 34,1 24,5
4 11,10 34,6 25,25
5 11,82 35,6 25,2
6 11.52 34,4 25,1

Przeciętna waga ja ja, obliczona z 17 ja j pochodzących 
z 3 badanych gniazd, wynosi 11,765 g.

Przeciętne w ym iary  ja ja , obliczone z 10 jaj pochodzących 
z 2 gniazd =  34,235 mm X  25,605 mm.

Z obserwacji poczynionych przy ostatnim  gnieździe w y
nika, że bączek składał w  czasie od dnia 21 do 25 maja regu
la rn ie  po jednym  ja ju  dziennie. W edług wszelkiego prawdo
podobieństwa istn ie je możliwość powtórnego składania ja j
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Przez tę samą samicę w  tym samym sezonie przy całkow itej 
utracie pierwszego gniazda.

Okres wysiadywania ja j, ja k  stw ierdziłem  przy gnieździe 
W zatoce krzyżow nickie j trw a ł 16 dni, licząc od daty zniesienia 
ostatniego jaja.

P i s k l ę t a .  — Po w yk luc iu  się p iskląt stary ptak usuwa 
2 gniazda resztki skorupek. Waga pisklęcia jednodniowego 
Wynosi około  9 g 
Waga pustej skorup
ki około 0,7 g. Re- 
sztki skorupek znaj
dowałem przeważ
nie w wodzie w  oko- 
icy gniazda. Z ch w i
lą w yk luc ia  się p i
skląt ins tynkt macie- 
l’zyński u bączka 
Wzrasta i graniczy 
nieomal z poświęce
niem własnego życia..
^  okresie w ysiady
wania ja j spłoszone 
Ptaki uciekały w  os
tatniej ch w ili z od
ległości 1,5—2 m. Na
tomiast z chw ilą  w y
klucia się p isk lą t sta- 
re p tak i stawały tuż 
°bok gniazda w  po
r c j i  słupkowej i nie 
odbiegały. Gdy pod- 
ehodziłem do gniaz
da nawet na odle
głość 1 m, samica nys.Oko Zdzistcw losa.

ardzo niechętnie Ryc> u  Samica w pozycji słupkowej, — za-
0Puszczała gniazdo ¡ledwie dostrzegalna. ¡Upodobnienie się
1 Przybierała postawę kształtów (i barw.. Oczy samicy podobne do 
słupkową na w ie rz- Sęczków na gałęziach wierzb.
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bie w  odległości około 2 m, asystując przez cały czas ważenia 
i m ierzenia m łodych (gniazdo znalezione 13 lipca 1949 r.).

B u c z e k  k a r m i  m ł o d e .  — Jak zauważyłem, zarówno 
samiec ja k  i samica b io rą  udział w  żyw ieniu m łodych. Żywie
nie poza gniazdem miałem możność obserwować w  zatoce 
krzyżow nickie j. P łynąc łodzią i przeszukując nadbrzeżne trzc i
ny, napotkałem pozornię opuszczone, małe gniazdo bączka. Po 
pewnym czasie z w ie lk im  trudem  udało m i się zauważyć dwa 
młode bączki w  odległości około 1,70 m od gniazda. Siedziały 
one na trzcinach blisko w ierzchołków , w  odległości około 1,5 
m od mej łodzi. Barw y ich i kształty zlewały się zupełnie z oto
czeniem. Po upływ ie pół godziny siedząc spokojnie zauważy
łem, że młode poczęł} się skradać do gniazda i porozum iewały 
się między sobą ledwie dosłyszalnymi głosami. Glosy te można 
w yrazić dźwiękam i «tszip — tszip». Po chw ili ukazał sie trzeci 
m iody ptak; — dwa mniejsze u lokow ały się w  gnieździe, trzeci 
natomiast pozostał na trzcinach. Od początku obserwacji up ły
nęła około godzina, a w  5 m inut po umieszczeniu sie m łodych 
w gnieździe, usłyszałem głos starego ptaka: «kek, kek, kek». 
Gdy zwróciłem  w zrok w k ie runku  głosu, spostrzegłem wśród 
trzcin  starego samca w  odległości około 5 m. Samiec nadszedł 
od strony jeziora i stał tuż nad wodą. W  momencie, gdy na 
niego spojrzałem, cofnął głowę ukryw a jąc ją za łodygami trzcin. 
N akryłem  oczy daszkiem czapki schylając nieznacznie głowę,— 
w  tym  czasie ptak w ych y lił się z za trzcin. Gdy głowę podnio
słem, ptak cofnął się ponownić w  trzcinę. Równocześnie m ło 
de zaczęły znowu piszczeć i odwoływane przez ptaka opuściły 
gniazdo udając się w  k ie runku  nadchodzącego samca. Samiec 
zb liżył się okrężną drogą i począł ka rm ić  młode. Scena ta od
bywała się w  odległości 3 m od miejsca obserwacji: stary ptak 
przyniósł pokarm  w  wolu, a młode chwytając dziobami nasadę 
jego dzioba w  poprzek, w yw o ływ a ły  u samca torsje. Pisklęta 
starały się wprowadzić natychmiast swe dzioby do gardzieli ży
w iciela i zaczęły wybierać pokarm . Przy karm ien iu  p tak i w y
konyw ały gwałtowne ruchy szyjam i i skrzydłam i. Miejsce w ra 
żliwe, powodujące torsje u starego ptaka, znajduje się praw do
podobnie poniżej nasady dzioba, w  oko licy gardzieli."

W  ciągu 3,5-godzinnej obserwacji samiec przychodził do
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młodych 3 razy w  odstępach około 1 godziny. Karm ienie zau
ważyłem ty lko  podczas pierwszego podejścia samca do m ło
dych. Sądząc z odgłosów, jakie  dochodziły z trzciny, mogłem 
przypuszczać, że w  pobliżu znajdowała się samica, zauważyć 
jej jednak nie zdołałem.

« Me n u »  b ą c z k  a. — Pożywienie m łodych składało się 
z małych ryb, chrząszczy wodnych i ich la rw . Stwierdziłem 
to w  ch w ili ważenia p isklą t i podlotów. Pod wpływem  lęku 
młode oddawały bowiem pobrany poprzednio pokarm . Bączek, 
którego waga w ynosiła  33,7 g, oddał małego okonia bez głowy 
o wadze 3,5 g wraz z resztkam i chrząszczy wodnych. D rug i bą
czek, o wadze 52,5 g, w yda lił małego szczupaka wagi 6,65 g. 
Następny, o ciężarze 65,1 g, rybę wagi 9,05 g. Ostatni, ważący 
73,52 g, szczupaka 7,35 g. W yn ika  z tego, że młode bączki po
tra fią  spożywać ryby  o wadze wynoszącej ponad 10°/o wagi ich 
ciała. — Podczas ważenia pisklęta oddawały również z reguły 
kał w  chw ili, gdy je brałem  do ręki.

Stare p tak i żywią się głównie rybam i, owadami i ich la r
gam i (przeważnie la rw am i chrząszczy wodnych, — T a c z a -  
n o w  s k  i, V  a s v  a r  y, N a u m a n n ,  N i e t h a m m e r ) .  Prócz 
owadów zjadają również żaby i k ija n k i, p ija w k i, ś lim aki i m ał
że, n iekiedy dżdżownice. Nie można zaprzeczyć, że ryby  sta
nowią dość poważny procent spożywanego przez bączki po
karm u (wg V a s v a r  y e g o 24% ogólnej ilości). Są to jednak 
zWykle ryby małe, nie przekraczające długości 8 cm.

Z powyższych danych w yn ika , że bączki nie wyrządzają 
żadnych szkód w  rybołówstw ie. Przypuszczam, że chwytają 
cównież ryby osłabione wskutek opadnięcia przez pasożytne 
Widłonogi z rodzaju Ergasilus przyczyniając się tym  samym 
do usuwania chorych sztuk. W  lipcu 1950 i 1951 r. znajdo
wałem w miejscach pobytu bączków w  wodzie liny , na skrze- 
tach k tó rych  występowały w id łonog i Copepoda (Ergasilus sie- 
boldi).

B ą c z e k  u p o d a b n i a  s i ę  d o  o t o c z e n i a .  Bą- 
ozek to artysta w  ukryw an iu  się. Zdolność zatajania swej obe
cności zdradzają już pisklęta k ilkudn iow e. W  ch w ili ukazania 
się człowieka podnoszą głowę zwracając dziób w  stronę czło
wieka i upodabniają się przez to do otaczających gniazdo ka
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w a łków  trzciny. Chcąc zaobserwować bączka w  locie, stracim y 
na to w iele czasu. Lata bowiem niechętnie tuż ponad trzcinam i, 
przelatuje ty lko  małe przestrzenie, najwyżej 100 do 200 m, m ię
dzy drzewam i lub kępami trzcin. W  dzień lata raczej w y ją tko 
wo. Częściej spotkać go można pod wieczór a także w porze 
lęgowej, gdy przelatuje nisko ponad wodą pod ścianą trzcin 
od strony jeziora. N iekiedy siada na gałęziach w ierzb lub olch 
otaczających wody i przypom ina wtedy raczej gałąź aniżeli 
ptaka.

Bezszelestnym Swym lotem bączek przypom ina nieco so
wę. Zwłaszcza wieczorem zdarzają się często o m y łk i w odróż
n ianiu  tych gatunków. Skrzydłam i porusza jednak znacznie 
szybciej, podobnie ja k  turkaw ka. Najczęściej jednak ł a z i  bą
czek wśród szuwarów i krzewów. W  zwartych środowiskach 
roślinnych przesuwa się bez szelestu (jak  wąż, — D o m a n i e -  
w s k i) ,  zwykle w  dolnych ich partiach i z trudnością daje sie 
stamtąd wypłoszyć. P otra fi także, zwłaszcza w niebezpieczeń
stwie, np. w  obecności psa myśliwskiego wspinać sie niepo
strzeżenie na w ie rzcho łk i trzc in  lub krzewów i nie wzlatując 
przechodzić w  górnych partiach zarośli. W śród trzcin posuwa 
się szybko i zdumiewająco zręcznie. D ług im i palcami chwyta 
po k ilka  łodyg naraz, przy czym wykazuje w prost akrobaty
czne zdolności. Podczas poruszania się tuż nad powierzchnią 
wody czepia się palcami trzcin  poniżej lustra wody. Obser
wując go w  takie j chw ili odnosiłem wrażenie, jakoby ptak stą
pał po dnie jeziora. O k ie runku  pieszej ucieczki ptaka przede 
mną zorientować sie mogłem po'zaledwie dostrzegalnym ruchu 
w ierzchołków  roślin.

W  strachu przed dom niemanym niebezpieczeństwem, przy 
siln iejszym podmuchu w ia tru  lub szeleście a osobliw ie w  obec
ności człowieka przybiera on tzw. pozycję słupka. Bardzo po
w o li unosi głowę ku górze, przy czym dziób, szyja i nogi two
rzą wówczas lin ię  pionową. Skrzydła przylegają dość 
ściśle do ciała. Ptak w  tej pozycji staje się łudząco podobny 
do ostro zakończonego słupka, gałęzi lub sterczących, suchych 
badyli. Ubarw ienie najzupełniej zlewa się z otoczeniem. Jasne 
i ciemne smugi na piórach w oko licy piersi, podłużne pasy ko
lo ru  zeschłej trzc iny przebiegające wzdłuż podgardla i szyi, 
dziób żółtawy oraz zielonożółtawe nogi do tego stopnia upoda-
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m iają się do otoczenia, że naw et bardzo w praw nego obserwa- 
° ra p o tra fią  w  b łąd  w prow adzić .

Nie ty lk o  b łysk  oka zdradza obecność ptaka. M aleńkie , nie- 
Ztyykle bystre  oczy o żó łtaw ym  ko lo rze  tęczów ki, śledzą uwa- 
zńie na jm n ie jszy  ruch  obserw atora . Oczy bączka stojącego 

Pozycji s łupkow e j, sk ierow ane są w p ros t na człow ieka. W i 
e rny w ięc p ionow o  podn ies iony dziób i  oczy p taka — w  po- 
n\vnaniu do ich  n o rm a ln e j p o zyc ji — obrócone o oko ło  90°.— 
ńserwując bączka w  p o zyc ji s łupkow e j, odnosi się w rażenie 

/-e zna jdu je  się on w  hipnozie.
D zięk i tej szczególnej zdo lności p rzystosow yw an ia  się do 

°i°czen ia  bączek pozostaje w  trzc in ie  n iezauważony przez 
r' apastn ików  tak  lądow ych  ja k  i pow ie trznych . P odobny bo- 

lern w id o k , ja k i przedstaw ia się oczom obserw atora , staje 
P*zed oczyma p taków  drap ieżnych , unoszących się nad ba- 
śaarni. P rzystosow anie się do otoczenia w ykazującego lin ie  
P|onowe, ja k  np. rysunek trz c in  sto jących, w y w a rło  p ię tno 

a całym  zachow aniu się i  w ykszta łcen iu  m orfo log icznym  bą- 
va- Z jaw isko  to obserw u jem y szczególnie w  rodz in ie  czaplo- 

atych, a osob liw ie  u bąka (B o tauras  stellaris). — Zachowanie 
' 1,? Paczka jest ponadto g łęboko psychicznie pow iązane z jego 

° lnośc iam i. P rzystosow anie się do w a ru n kó w  i  otoczenia ro - 
I 'nnego, w  k tó ry m  p tak  ten żyje, posunęło się n iezw yk le  da- 
. U pew n ia ją  m n ie  w  tym  p rzekonan iu  szczególnie do- 
^ ''^ d c z e n ia  przeprow adzone na m łodych  p takach tego ga-

, Gdy w  lip cu  1951 r. ro zch y liłe m  trzc in y  nad gniazdem k i l 
kodn iow ych bączków , u jrza łem  p rzedz iw ny w id o k : 5 m łodych , 

do 8 -dn iow ych p isk lą t siedziało w  gnieździe z szy jam i w yd łu - 
• Oyrni p ionow o , n ie p ro p o rc jo n a ln ie  d łu g im i w  stosunku do 
pjJ1 Całego ciała. D z ioby ich  p rzyp o m in a ły  zakończenia trzc in . 

ugie szyje w yk o n y w a ły  w ahad łow e ru ch y  po obwodzie nie- 
Smarnej e lipsy. Zgodność tych  ru ch ó w  u w szystk ich  p isk lą t 

^ W i a ł a  wyrażenie celowości. N ie m ogłem  się p rzy  tym  oprzeć 
lżen iu , że p ta k i naśladow ały sw ym i ksz ta łtam i i rucham i 
wiejące się ponad n im i trz c in y  a może naw et węże z w ysoko 

¿niesionym i g łow am i. T rzc ina  nad gniazdem by ła  bow iem  
a lle  zagęszczona, a zw isające liśc ie  p a łk i i trz c in y  tw o rz y ły  

r n im  rodza j zwartego sklep ien ia . A by zajrzeć do gniazda
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z góry, m usia łem  ro zch y lić  ten p ro w izo ryczn y  dach. W  ty u1 
czasie p isk lę ta  zdążyły z w o ln a  p rzyb ra ć  p ionow ą  postawę' 
O bserwacja ta w skazu je  na to , że w  psychice p is k lą t tk w ią  głę
boko  zakorzen ione im p u lsy  na bodźce zewnętrzne. Rozchyle
n ie  ro ś lin  nad gniazdem  spow odow ało  u m łodych  bączkó^' 
w yzw o len ie  in s ty n k tu  sam oobrony zmuszając je  do zajęci^ 
postaw y p ionow e j, zgodnej z otoczeniem, oraz do w yko n yw a 
n ia  ru ch ó w  w ahad łow ych , im itu ją c y c h  fa low an ie  trz c in  ponad 
ich  gniazdem. Zmęczone p ta k i p o w o li zm ien ia ły  swą pozycję 
skraca jąc szyje i m im o  że m ocno p rzys iad ły , w y k o n y w a ły  je
szcze przez pew ien czas ru ch  w ahad łow y.

D n ia  25 lipca  1950 r. p rzeprow adz iłem  doświadczenie 
z buczkiem , k tó ry  n ie  u m ia ł jeszcze latać, lecz uc ieka ł po trzc i
nach z ta k  w ie lką  zręcznością, że ty lk o  p rzypadk iem  uda ło  ® J

Ryc. 12. ...przyj ąt ’właściwą Sa
bie pozycję pionową.

Ryc. 13. ...zmienił postawę obra
cając głowę o około ISO0-

się go schw ycić. P ostanow iłem  zbadać, ja k  m ło d y  bączek z»' 
chow a się w  zupełn ie  n ow ym  otoczeniu. W  tym  celu um ie ' 
ściłem  go na desce będącej zakończeniem  łodz i ryb a ck ie j (n a 
ru fie )  i  s fo togra fow a łem  poszczególne pozycje. W  m om encie
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postaw ien ia p taka  na desce p rz y ją ł w łaśc iw ą sobie pozycję 
p ionow ą, w  k tó re j trw a ł oko ło  2 m in u ty  bacznie śledząc każdy 
m ój ruch  (ryc . 12). Po pew nym  czasie, gdy o d w ró c iłe m  w z ro k  
°d  ptaka, zm ie n ił on postawę obraca jąc głowę o oko ło  180° 
(ryc. 13) i  obserw ow ał m n ie  nadal bacznie, lecz ju ż  ty lk o  swym  
p raw ym  okiem . Z m ien iona  pozyc ja  św iadczy o w ie lk ie j elasty
czności nóg i  szyi, w yg im nas tykow an ych  doskonale podczas 
^s p in a n ia  się po trzc inach .

Po c h w ili p tak bardzo w o ln o  p o w ró c ił do p ie rw o tn e j po
zyc ji, n ieco późn ie j opuścił głowę. G łow a w raz  z szyją p rzy 
b ra ły  w tedy kszta łt łu ku , zb liżony  n ieco do pó łokrąg łego za
kończenia deski, na k tó re j p ta k  stał (ryc . 14). Gdy zb liży łem  
się do niego, p o w o ln ym  ruchem  w yp ro s to w a ł szyję wznosząc 
.1% w raz  z dziobem  p raw ie  p ionow o  w  górę. Po k ilk u  m inu tach

opuścił g łowę bardzo n isko  i  p rz y b ra ł postawę naśladu jącą 
przedłużenie "ru fy  (ryc . 15). W  p o zyc ji te j t rw a ł oko ło  1,5 m i
nuty. Następnie z w o ln a  podn iós ł g łowę w y ż e j; w  tym  m om en
cie dziób w raz  z szyją tw o rz y ły  lin ię  rów no leg łą  do ru fy  (ryc. 
16).
I 3*
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Na sk ie row any ku  n iem u palec zareagował w  sposób na
stępujący. P rzys iad ł w  p ozyc ji sku lone j trzym a n y  na d ło n i roz
szerzając skrzyd ła  i a taku jąc raz po raz zb liża jący się palec 
(ryc . 17). P ostaw iony na zaciśniętej d ło n i p rzyb ra ł kszta łt p ię

ści ( ry c . 18), a p rzy  le k k im  ro z 
chy len iu  d ło n i p rzyb ra ł postawę 
m n ie j sku loną  (ry c . 19). Gdy go 
ponow n ie  postaw iłem  na zakoń
czeniu ru fy , s c h y lił dz iób  i w y 
d łu ży ł szyję rów no leg le  do deski 
(ryc . 20). W  te j c h w ili postać jego 
p rzypom ina ła  zupełn ie  pó łko lis te  
zakończen ie ru fy .

Bączek p rzen ies iony na krzew  
o lch y  trw a ł bez ru ch u  tak  d ługo, 
d o p ó k i na niego pa trzy łem  (ryc. 
21). Podczas p rzygo tow yw an ia  
apara tu  do nowego zd jęcia , gdy 
o d w ró c iłe m  się na k ilkanaśc ie  
sekund, p tak n iepostrzeżenie szyb
ko począł się zsuwać w  dó ł i mo- 

Ryc. 16. . .głowa wraz z szyją m en ta ln ie  z n ik n ą ł m i z oczu bez' 
utworzyły limie równoległą cło p o w ro tn ie . Lc ieczkę  u ła tw iły  m u 

rufy. krzew y, kępy tra w  i przybrzeżne
szuwary. M im o  u s iln ych  poszuk i

w ań, p taka n ie  odna lazłem . Żaden odgłos n ie  zd radz ił naw et 
k ie ru n k u  jego ucieczki.

Zachow anie się bączka w  zupełn ie  now ym  dla niego śro
dow isku  pozwala przypuszczać, że naw et m łode osobn ik i z tego 
ga tunku  p o tra fią  w  n iezw yk le  k ró tk im  czasie przystosować się 
pon iekąd kszta łtam i do otaczających je  p rzedm io tów . Podo
bne zachowanie obserw ow ałem  także u starego ptaka-samca, 
k tó ry  siedzia ł sam otn ie  na n iepo rośn ię tym  brzegu jez iora .

W  dn iu  7 w rześnia 1950 r., gdy dob ija łem  łodz ią  do brze
gu, spostrzegłem bączka stojącego tuż nad wodą w  p ozyc ji s łup
kow e j, z le kko  ty lk o  w yciągn ię tą  szyją i dziobem  zw róconym  
ku  górze. Gdy podp łyną łem  b liże j na odległość oko ło  18 m, 
p tak  s k u lił się jeszcze bardz ie j, p rzyb ie ra jąc  kszta łt leżących 
na brzegu kam ien i i trw a ł w  te j pozyc ji dość długo. Poderw a ł
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Hyc. 17. . .przysiad! w pozycji skulonej na dłoni 
i rozszerzając skrzydła, atakował raz po raz 

zbliżający się palec.

Hyc. 18. ...przybrał kształt 
pięści.

Ryc.19. ...przyjął postawę mniej 
skuloną.



się dop ie ro , gdy w o ln o  podjeżdżając znalazłem  się w  odległości 
10 m od niego.

Z dotychczasowych m o ich  obserw ac ji w yn ika , że bączek 
posiada szczególne in s ty n k ty  i kszta łt cia ła, p rzyda tne  do za

ta je n ia  swej obecności. Bączek 
o b o k  b łyskaw iczne j re a k c ji na 
bodźce zewnętrzne — przeczekuje 
n ie k ie d y  spoko jn ie  n iebezp ie
czeństwo. W  raz ie  zauważenia 
p rze c iw n ika  n ie  k ry je  się i  n ie  
uc ieka, lecz sp o ko jn ie  i z uwagą 
obserw u je  w p ozyc ji s łupkow e j 
jego w z ro k  i  ruchy. Nawet m ło d y  
p tak  p o tra fi p rzyb ie ra ć  n a jró żn o 
rodn ie jsze  pozycje , p rzy  czym  
prze jśc ie  z p o z y c ji do p o zyc ji od
byw a się a lbo b łyskaw iczn ie , a lbo 
n ie zw yk le  w o ln o . Szczególnie 
w os ta tn im  p rzypadku  każda po 
zyc ja  p taka  jest ja k b y  w yreżyse
row ana  i dostosowana do tła .

D la  n ieznacznej zm iany  p o 
zyc ji bączek w yko rzys tu je  prze
w ażn ie  m om ent chw ilow ego  od
w rócen ia  w z ro ku  p rze c iw n ika . 

W ysta rczy  ch w ila  n ieuw ag i obserw atora , aby p tak  zn ikn ą ł bez
szelestnie z po la  w idzenia. Zdarza się też czasami, że m im o  iż 
niebezpieczeństwo ju ż  m inę ło , p ta k  pozostaje nadal w  p ozyc ji 
s łupkow e j, co m ożna zaobserwować przez lo rne tkę .

W  kszta łtach, ruchach, ba rw ach  i głosach bączków  od
zw ie rc ied la  się w ie rn ie  obraz ich  b io topu . Bączek jest klasycz
nym , m ało  dotąd zbadanym  p rzyk ładem  m im ik ry  ruchów .

W r o g o w i e  b ą c z k  a. — Podobn ie ja k  każdy ptak, 
posiada bączek sw oich n a tu ra ln ych  w rogów , do k tó ry c h  należą 
przede w szystk im  sroka  i  w ro n a  siwa. P ta k i te niszczą gniazda 
bączków  ro zb ija ją c  ja ja . Szczególnie ła tw o  o d na jd u ją  gniazda 
bączka, p rzy  k tó ry c h  cz łow iek  obecnością swą spow odow ał 
pewne zm iany w  ich  otoczeniu. Z jaw isko  to znane jest zresztą
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Ryc. 20. . .schylił dziób i wydłu
żył szyję równolegle do deski.
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'Myśliwym w  odn ies ien iu  do gniazd in n ych  p taków , ja k  np. k u 
ropatw , bażantów  i bekasów.

W  czerwcu 1950 r. znalazłem  gniazdo bączka stosunkow o 
stabo u k ry te  na brzegu trzc in , — zna jdow a ły  się w  n im  4 ja ja . 
Po k i lk u  dn iach zauważyłem , że w ro n y  odna laz ły  gniazdo 
1 zniszczyły ja ja , o czym św iadczy ły  podz iu raw ione  s ko ru p k i 
^żące w  w odzie opodal gniazda. W ro n y  w idyw a łem  często 
^  tej o ko licy . S iadyw a ły  po jedynczo na sąsiednich o lchach 
1 brzozach obserw u jąc m nie , a spow odow ana przeze m n ie  de
nominacja o k o lic y  gniazda u ła tw iła  im  odnalezienie go.

Zauważyłem  też, że s id ła  zastawiane na p iżm a k i (F ib e r  
zibethicus)  sta ją się bardzo często m im ow o lną , przyczyną tę
pienia w ie lu  p taków , a także bączków. — M im o  że p ta k  ten po
gada m ałą w artość ja ko  zdobycz m yśliw ska , pada często o fia rą  
oiekawości, n ieśw iadom ości czy n ieposkram iane j rozsądkiem  
Pasji ło w ie ck ie j. Zastrze lony spada w  bagno i  zw yk le  pozo- 
s*aje n ieodna leziony. Psy m yś liw sk ie  a p o rtu ją  rannego p taka

Ryc. 21. ...przeniesiony na krzew olszy trwał bez rucliu.
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n iechętn ie  ze względu na to, że b ro n i się rozpacz liw ie  i zadaje 
dziobem  d o tk liw e  ciosy ce lu jąc przede w szystk im  w  oczy.

Ryc. 22. . .wrony znalazły gniazdo i zniszczyły j aja >.

W  b io logu  bączka jest jeszcze w ie le  in n ych  in te resu jących

m ? i S i ° W’ .d,0tątd T a ł°  P °znany ch ’ a nasze obserwacje uchy
b y  ty lk o  lą b k a  tych  ta jem nic . D latego bączek zasługuje na to,

aby zarow no o rn ito lo d zy  ja k  m łodz i p rz y ro d n ic y  z w ró c ili na 
mego baczniejszą uwagę.
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WIADOMOŚCI BIEŻĄCE
POSTĘPY W ORGANIZACJI OCHRONY PRZYRODY

Uchwały Nr 127 i Nr 128 Rady Ministrów' z dnia 8 marca 1952 r. w sprawie
organizacji turystyki

(Monitor Polski Nr A-26, poz. 341)

Na podstawie pierwszej z wym ienionych uchwał ogólny nad
zór nad turystyką sprawuje Prezes Rady M inistrów , przy czym 
jego organem doradczym jest Kom itet dla Spraw Turystyk i. W  n ie 
d ług im  czasie zostaną utworzone w  M inisterstwach Kolei i Żeglugi 
referaty tu rystyk i, zaś w  Centralnej Radzie Zw iązków Zawodo
wych, Zw iązku Młodzieży Polskiej i Zw iązku Samopomocy Chłop
skiej, tak w  Zarządach Głównych ja k  i  w  Zarządach W ojewódz
kich, odpowiednie kom órki, zdolne do prowadzenia, organizowania 
i rozw ijan ia  tu rystyk i. Polskie Towarzystwo Turystyczno-K ra jo 
znawcze utworzy we w łasnych ramach organizacyjnych Zarząd 
Urządzeń Turystycznych P. T. T. K. W ym ien iony Zarząd będzie 
nie ty lko  użytkował istniejące już  inwestycje turystyczne, ale też 
będzie bezpośrednim inwestorem.

Prezes Rady M inistrów , w  porozum ieniu z M inistrem  Kolei, 
ustali zasady współdziałania Kom itetu dla Spraw Tu rys tyk i z O r
bisem w  zakresie planowania i koordynacji obsługi ruchu tu ry 
stycznego.

Uchwała rozwiązuje Radę Turystyczną, istniejącą dotąd przy 
M inistrze Kom unikacji.

Równocześnie z powyższym Uchwałą Rady M in is trów  z dnia 
8 marca 1952 r. N r 128 zmienia Instrukcję  N r 8 w  sprawie orga
n izacji wewnętrznej i etatów W ydzia łów  Prezydiów Rad Narodo
wych, tworząc przy Prezydiach W ojewódzkich Rad Narodowych 
Referaty Turys tyk i, których zadaniem będzie planowanie, o rgan i
zowanie, koordynowanie i popieranie tu rystyk i.

Opisana Uchwała zapewni planowy rozwój tu rystyk i, uzyskany
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dzięki współdziałaniu W ładz, przedsiębiorstw i  ins ty tuc ji społecz
nych, oraz um ożliw i w  jak  najszerszym zakresie upraw ianie tu ry 
styki i korzystanie z je j urządzeń ludziom  pracy, m iast i wsi.

S. G.

Komisja Ochrony Przyrody Polskiego Towarzystwa Turystyczno- 
Krajoznawczego

Kom isja Ochrony Przyrody P. T. T. K., która powstała w  dniu 
~~ marca 1952 r., rozpoczęła swoją działalność. — Na drugim  zebra
niu w  dn iu  24 m aja rb. postanowiono m. i. powołać delegatów' 
Kom isji we wszystkich ważniejszycli miejscowościach turystyczno- 
"czasowyeh, zająć się odpowiednim  urządzeniem Muzeum w  O jco
wie koło K iakow a oraz rozpocząć na w ie lką skalę upowszechnianie 
zasad ochrony przyrody wśród turystów  i wczasowiczów7.

S. G.

Z PAlRKÓW NARODOWYCH 

Z ISiatowieskicgo Parku Narodowego

S t a n  z w i e r z y n y  ł o w n e j .  — Otropienie zwierzyny 
Nv bia łow ieskim  Parku Narodowym w  dniu 15 marca 1952 r. dało 
następujący w yn ik : 85 je len i (byków i łań), 22 sarny (kozły i  kozy), 

dzików, 2 w ilk i, 3 rysie, 4 lisy  i 4 kuny.

U r u c h o m i e n i e  p r z e z  s p ó ł d z i e l n i ę  « S a m o p o -  
' n o c  C h ł o p s k a »  s t o ł ó w k i  d l a  t u r y s t ó w  i w y c i e -  
c z e k. — W  miejsce istniejącego dotychczas w  B ia łow ieskim  Parku 
-Narodowym «punktu posiłkowego», przeznaczonego dla obsługi 
lnrystów, z dniem 1 kw ie tn ia  1952 r. miejscowa spółdzielnia «Sa- 
nopomoc Chłopska» uruchom iła w budynku parkowym  na terenie 

l2\v. osady pałacowej stołówkę, której zadaniem jest zapewnienie 
Codziennego wyżyw ienia turystom  i  wycieczkom przybywającym  
do Parku. Ze względu na charakter stołówki wyprowadzono w  n ie j 
°howiązujący w  dotychczasowym punkcie posiłkowym  całkow ity 
2akaz sprzedaży i konsumeji napojów alkoholowych.

W  celu um ożliw ien ia  stołówce wyw iązania się z zadań w  za
le s ie  zapewnienia zwiedzającym wyżyw ienia, pożądane jest, aby 
0rganizatorzy wycieczek zgłaszali uprzednio, tak ja k  to było do
tychczas, swój przyjazd za pośrednictwem Białowieskiego Parku 
Narodowego, k tó ry  zgłoszenia te k ieru je  niezwłocznie do spół
dzielni «Samopomoc Chłopska».
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Z tatrzańskiego Parku Narodowego

N ie  z w y  k  ! e w  y  d a r z e n i e .  — W  dniu 26 m aja 1952 r. je -  
c en z gajowych I atrzańskiego Parku Narodowego zaw iadom ił 
K ierownictwo Parku o zaobserwowaniu świeżych tropów dość du- 
zego niedźwiedzia, k tóry przeszedł od potoku «Filipka» ku D o li
nie^ W aksm undzkiej; następnie w  dniu 28 m aja nadeszła w iado- 
niosc iz dnia poprzedniego widziano niedźwiedzia z dość b lisk ie j 
odległości przy schronisku w  Dolin ie  Pięciu Stawów Polskich, kie- 
tującego się w  stronę pokrytego jeszcze lodem W ielkiego Stawu.

Ryc. 23. Niedźwiedź brunatny (Ursus arctos) utopiony w Wielkim Stawie.
F o t. Z ,  Z w o liń s k a

N ik t z interesujących się pochodem tego samego — jak  w yka
zywały tropy — niedźwiedzia, nie przypuszczał, że odbywa on 
swoją ostatnią wędrówkę. Dopiero otrzymana w  dniu 1 czerwca 
wiadomość o w yłow ien iu  jirzez k ierow nika schroniska, A. K r z e -  
P | o w  s k  i e g o, nieżywego niedźwiedzia z W ie lk iego ’ Stawu za
mknęła granice tej ostatniej drogi.

Zorganizowana niezwłocznie przez K ierownictwo Tatrzańskie
go Parku Narodowego wyprawa, mająca na celu zbadanie okolicz-
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ilości wypadku i sprowadzenie niedźwiedzia, wyruszyła na m ie j
sce dopiero 2 czerwca rano.

Jak stwierdzono, niedźwiedź zginął późnym wieczorem dnia 
27 maja. Wszedłszy na łód popękany i nie tworzący już lite j ta ił', 
pokryty jednak rozmokłym  śniegiem po ostatnich opadach śnież
nych (17—24 m aja), zapadł się między kry, spośród których nie 
mógł już się wydobyć.

Przeprowadzone badania organów wewnętrznych wykazały, i ' 
śmierć nastąpiła prawdopodobnie wskutek niedomogi serca, spo
wodowanej wyczerpaniem. W  sercu stwierdzono pewne charakte- 
rVstyczne zmiany, natomiast nie znaleziono wody w  płucach, co 
Wyklucza możliwość utopienia się. Śladów jak ichko lw iek okale
czeń czy ran od ku li nie znaleziono.

Był to samiec z gatunku niedźwiedzia brunatnego (Ursus ár
elos). Posiadał w ym iary  następujące: długość od nosa do końca 
°§ona 180 cm, wysokość w kłębie 110 cm, łapa przednia 26X14 
cm, łapa ty lna 27X14 cm. Futro  na głowie, karku i grzbiecie ja -  
snożółtohrązowe, ku ty łow i ciemniejące, na kończynach, brzuchu 
* ty lne j części ciemnobrązowa. Waga około 180 kg.

Jest to niespodziewany i do tk liw y  ubytek w obecnym okresie 
restytuowania tego zwierzęcia w Tatrzańskim  Parku Narodowym. 
Nie wszystkim  wiadomo, iż niedźwiedź ten by ł jednym  z pięciu 
okazów przebywających przeważnie po polskiej stronie Tatr, wśród 
których rodzim y przybytek stanowią dwa niedźw iadki, które p rzy 
szły na świat w  1949 r.

K ierownictwo Parku Narodowego po porozumieniu się z Na
czelnym Konserwatorem Przyrody i K ierownictwem  Muzeum P rzy
rodniczego P. A. N. w Krakow ie odesłało niedźwiedzia w stanie je 
szcze dobrze zachowanym do Krakowa. Odebrał go doc. dr Józel 
1’ u d a k o w s k i .

L. Podobiński.

Z NASZYCH REZERWATÓW

Miody loś w rezerwacie łosiowym w Puszczy Riałowieskiej

Lekarz w eterynarii, Ob. Zbigniew  J a c z e w s k i ,  nadesłał Re
dakcji «Chrońmy przyrodę ojczystą» wiadomość, iż w  pierwszych 
dniach m aja rb. powiększył się stan liczebny łosi przebywających 

rezerwacie łosiowym  w Puszczy B ia łow ieskiej. Jak w yn ika  z in-
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form acji, nowonarodzony łoszuk, którego rodzicam i są byk «Syl 
wan»1 i losza «Sybilla», jest zupełnie zdrowy.

Sprawa ochrony «Grot Kryształowych» w Wieliczce

W  dniach 1 i  2 M ego  rb. odbyły się w Zakładzie Ochrony 
Przyrody w  K rakow ie dwie konferencje poświęcone zagadnieniom 
związanym iz dalszym zabezpieczeniem rezerwatu podziemnego 
«Groty Kryształowe» w  Wieliczce. Na konferencji pierwszej, którą 
otworzył przewodniczący Tymczasowego Kom itetu Ochrony Groty 
Kryształowej, prof. S. M a ł k o  w s  k i ,  poruszono zagadnienia zw ią
zane z uporządkowaniem otoczenia Groty, przeprowadzeniem dal
szych prac zabezpieczających, sprawę dalszego istn ienia Tymcza
sowego Kom itetu oraz omówiono ogólnie kwestie dotyczące zaspo
kojenia potrzeb przemysłu, jak ie  stawia on Salinom W ielickim - 
Szczegółowemu rozważaniu ostatniego zagadnienia a zwłaszcza za
potrzebowania kryształów soli kamiennej, ja k ie  zgłosił ostatnio In 
stytu t M eta lurg ii z G liw ic, poświęcono drugie posiedzenie. Przewod
niczył m u W ojewódzki Konserwator P rzyrody inż. S. S m ó 1 s k  i- 
W  w yn iku  obydwu tych konferencji uznano konieczność przyjścia 
z pomocą przemysłowi przy pozyskiwaniu kryształów  soli kam ien
nej dla celów badawczych. Ustalono przy tym , że może się to odbyć 
bez naruszenia całości Groty i rezerwatu, k tó ry  jest jedynym  tego 
rodzaju zabytkiem przyrody w  świecie. Jak w yn ika  bowiem z op i
n ii biegłego prof. A. G a w ł a ,  kryszta ły w  rozmiarze zażądanym 
przez Ins ty tu t M eta lurg ii w  G liw icach można w  obrębie salin uzy
skać co na jm n ie j w  trzech innych miejscach. Ponadto — zgodnie 
z opin ią prof. L. C h r o b a k a  z Uniwersytetu Warszawskiego — 
do spektrografów rentgenowskich bardziej wskazane jest stosowa
nie kryształów  kalcytu, natomiast przy obecnym stanie technik i nie 
jest korzystne ani wskazane używanie do tego celu kryszta łów  soli 
kamiennej.

J. I. D.

KRAJOBRAZ I OCHRONA GOSPODARCZA 
Na marginesie Zarządzenia Nr 55 Ministra Leśnictwa z dnia 27 marca 1952 r*

w sprawie akcji nasiennej, zalesieniowej i pielęgnacyjnej w r. 1952

Powyższe zarządzenie zwraca szczególną uwagę na znaczenie 
używania przy załesieniach nasion właściwego, rodzimego pocho
dzenia, stosowanie metod zalesieniowych najbardzie j zbliżonych

1 Podobizna «Sy Iwana» umieszczona jest na okładce zeszytu Nr
11/12 czasopisma «Chrońmy przyrodę ojczystą», R. VII, 1951.



47

do odnowień naturalnych, ja k  też na odpowiedni dobór gatunków 
drzeW •

Na podkreślenie zasługują wskazówki dotyczące tworzenia 
podszytów (stosownie do siedlisk) w  zniekształconych, jednoga- 
tunkowych, przeważnie sosnowych drzewostanach, głownie celem 
wzmożenia ich biologicznej odporności, ja k  tez i  dla celów uzy - 
kowych, oraz pro jekt opracowania przez Ins ty tu t Badawczy Leś
nictwa ogólnych zasad zakładania pasów leśnych w  oparciu o do
świadczenia Zw iązku Radzieckiego.

W  Zarządzeniu podkreśla się wyraźnie, że tegoroczna akcja 
zalesieniowa odbywa się pod hasłem nie ty lko  ilościowego ale i ja 
kościowego w ykonania zamierzonych prac. ^

OCHRONA ROŚLIN

Ochrona roślin wiosennych na terenie kraju

Z nadejściem w iosny przeprowadzono z in ic ja tyw y  Naczelnego 
Konserwatora Przyrody na terenie całego k ra ju  akcję ceiein przy- 
pomnienia społeczeństwu o konieczności ochrony rzadkich gatun 
ków roś lin  i o obowiązku przestrzegania przepisów .wynikających 
z rozporządzenia M in is tra  Oświaty z dnia 29 sierpnia 1946 i.
0 ochronie gatunkowej roślin. Kampania ta — przez kontrolę ly n -  
ków i placów targowych przeprowadzaną w  większych miastach 
miała również na celu zwalczanie handlu roś linam i chronionym i
1 inną zielenią nielegalnego pochodzenia (przeważnie z delrau acj.

W ojewódzcy konserwatorzy przyrody, k tó rym  akcję tę zleco
no rozw inę li niejednokrotnie szeroką działalność za pośrednictwem 
miejscowej prasy, radia, szkol oraz zainteresowanych urzędów i in 
stytucji a także przez ogłoszenia pouczające o konieczności prze
strzegania przepisów o ochronie gatunkowej. Podczas kon tro li sto
isk z kw ia tam i i zielenią, przeprowadzanej w  obecności przedsta
w ic ie li M ilic ji Obywatelskiej, stwierdzono, iż w  w ie lu  przypadkach 
sprzedawcy nie znali przepisów o ochronie gatunkowej i handlu
jąc towarem zakazanym dzia ła li przeważnie nieświadomie. Udzie- 
lane w  takich przypadkach pouczenia i zagrożenie konfiskata za- 
kazanego towaru w płynę ły  n iew ątp liw ie  na zahamowanie niszczę 
nia stanowisk rzadkich roślin. , .

Centralny Zarząd Lasów Państwowych M inisterstwa Leśni
ctwa wystosował do wszystkich okręgów L. P. pismo polecające 
zaznajomić pracowników i  straż leśną z zarządzeniem M inisterstwa



Leśnictwa zakazującym łamania gałązek jod ły , świerka, modrze
wia, obcinania pędów sosnowych i zrywania roślin  chronionych.

Na terenie województwa krakowskiego Kom itet Ochrony Przy- 
iody P. A. U. wydał ulotkę pt. «Chrońmy kw ia ty  wiosenne», i lu 
strowaną ryc inam i przedstawiającym i najważniejsze roś liny chro- 

w  nakładzie 10.000 egzemplarzy. U lotka została rozesłana do 
L |S' Kobiet, Zw iązku Samopomocy Chłopskiej, Komend 

,. u 1 Obywatelskiej, Dornów Wczasowych Zw iązków Zawodo
wych, do placówek Polskiego Towarzystwa Turystyczno-K ra jo
znawczego itp. ‘ ‘ n j  J

OCHRONA ZWIERZĄT 

Bobry w Suwalszczyźnie

Lasacli Państwowych Rejonu Suwalskiego w ykry to  jesie- 
mą ubiegłego roku osiedla b o b r ó  w (Castor f iber  L .) w  nastenu 
jących obszarach: ł1

1) w  nadleśnictwie państwowym «Puńsk» na Jeziorze Boksze,
2) w  nadleśnictwie «Wigry», leśnictwie «Wigry», przy u jściu 

rzeki Czarnej Hańczy do jeziora W ig ie r oraz
d) w nadleśnictwie «W igry», leśnictwie «Krasnopol», na rzece 

«Marycha».
Nad odkrytym i» «żeremiami» bobrów roztoczyli opiekę m ie j

scowi leśnicy. M imo to kłusownicy zabili jednego bobra na Jezio
rze Boksze. Zakład Ochrony Przyrody w  Krakow ie interweniował 
w  tej sprawie u Naczelnego Konserwatora Przyrody w M in is ter
stwie Leśnictwa.

OCHRONA PRZYRODY NIEOŻYWIONEJ 

. Konferencje w Muzeum Ziemi

W dniu 14 marca 1952 r. odbyła się w  Muzeum Ziem i w W a r
szawie druga konferencja poświęcona ochronie zabytków przyrody 
nieożywionej. Pierwsza taka konferencja odbyła się w  r. i949 i. 
W obecnej konferencji w z ię li udział liczn i przedstawiciele władz, 
urzędów i in s ty tuc ji zainteresowanych ochroną przyrody, wśród 
nich zaś wszyscy wojewódzcy konserwatorzy przyrody.

M releiacie wstępnym prof. S. M a ł k o w s k i  m ów ił o po
trzebie współpracy konserwatorów przyrody z geologami zwracając

1 Por.: «Chrońmy przyrodę ojczystą». R. VI, 1949, nr 1/2.
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uwagę na najważniejsze rodzaje zabytków geologicznych ziem 
Polskich i ich rozmieszczenie. Na Niżu Polskim, pokrytym  w  ogrom- 
leJ części u tw oram i czwartorzędowymi, wymagają ochrony przede 
szystkim głazy narzutowe, z których najw iększy znajduje się 

W I ychowie W ie lk illi  °a  Pomorzu Zachodnim, następnie głazo- 
lska — duże nagromadzenia bloków skalnych i p ro file  geolo- 

| lczne takie ja k  np. p ro fil iłów  zastoiskowych w  Plecewicaeh nad 
zurą. Zabytkam i są również charakterystyczne kra jobrazy: k ra j-  
oraz moreny czołowej, w ydm y piaszczyste, rozwinięte szczególnie 

ję k n ie  nad jeziorem Gardnem i w  Puszczy Kampinoskiej i i. 
"a ytkam i przyrody żywej, które jednak interesują także geologa, 
4 stanowiska re lik tow ych gatunków zwierząt i roślin.
. w  Polsce środkowej i południowej występują na powierzch- 

11 ę utwory starsze, choć i tu spotykamy nieraz ciekawe ślady okresu 
mioceńskiego. Całe kompleksy zabytków geologicznych zawierają 

t )Szary przewidziane na park i narodowe: Tatry, P ieniny, K arko
nosze i Góry Świętokrzyskie. Poza n im i jednak rozsiany jest cały 
zereg ważnych dokumentów dziejów Ziem i w  postaci typowych 

Profilów geologicznych, charakterystycznych skałek, jaskiń, śladów 
Jawisk wulkanicznych. Na pograniczu zabytków przyrody n ie- 
yw ionej i zabytków k u ltu ry  stoją dawne roboty górnicze, jak  

P- neolityczne kopalnie krzem ienia w  Krzemionkach Opatowskich, 
§.a,.(' sztolnie na Dolnym  Śląsku, w  Tatrach, Pieninach, Górach 

lęlokrzyskich. W iążą się z n im i również ślady dawnego h u tn i- 
P o - ; ,raz slady eksploatacji rudy darniowej występujące i na Niżu

Zabytkom przyrody nieożywionej grozić może zniszczenie 
ę ^ u te k  nieświadomości lub, co gorsza, połowicznej wiedzy o nich. 

asem zniszczenie powodują momenty na tu ry  handlowej, chęć 
— i ak w  przypadku zbierania m inerałów  lub skam ielin 

Wan i d d ' W  ustr° j u socjalistycznym w inna być jednak zacho- 
«boH3 hierarch.ia  wartości i nie wolno dla doraźnych korzyści go- 
fj.. i , ‘Oczych niszczyć daleko większych wartości naukowych, dy- 

ktycznych i ku ltu ra lnych.
Niebezpieczeństwom grożącym zabytkom można zaradzić 

tiińk wszystkim  Przez szerzenie wiedzy o ich wartości, co pozwoli 
karb ć zniszczeń powodowanych nieświadomością. W  przypad
ków ;ZaŚ świadomeg° niszczenia należy już  z całą surowością sto- 

przepisy prawne. Jako jeden z ważnych momentów uśw ia- 
Pou a j^Cych Podnieść trzeba umieszczanie przy zabytkach tablic.

''zająeych o ich znaczeniu naukowym  i obowiązku ochrony, 
stwa ' dyskusji podkreślono konieczność współpracy społeczeń- 

'v ochronie zabytków. Konferencja uznała za rzecz w ie lk ie j

4
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wagi tworzenie społecznych kom itetów ochrony poszczególnych 
zabytków, zarówno chronionych jak  i  nie objętych jeszcze ochroną. 
In ic ja to ram i takich kom itetów będą przede wszystkim  wojewódzcy 
konserwatorzy przyrody. Ważne jest też zacieśnienie współpracy 
pomiędzy konserwatorami przyrody a konserwatorami sztuki i in 
stytucjam i za jm ującym i się planowaniem przestrzennym. Zw ró 
cono również uwagę na konieczność aktyw izac ji L ig i Ochrony 
Przyrody i szczególne zadania, jak ie  stawia ochrona otoczenia 
uzdrowisk. Postanowiono wreszcie zwrócić się do wszystkich geo
logów pracujących w  terenie i  ins ty tuc ji za jm ujących się bada
n iam i geologicznymi aby zaw iadam iały konserwatorów przyrody
0 odkryciu nowych lub zagrożeniu znanych dawniej zabytków 
przyrody nieożywionej.

W  drugiej części zebrania prof. S. M a ł k o w s k i  om ów ił 
20-letnią działalność Muzeum Ziem i w  zakresie, ochrony przyrody 
nieożywionej. Działalność ta zaczęła się w łaściw ie już  w  r. 1926 
w  ramach istniejącej wówczas w  Państwowym Instytucie Geologicz
nym  K om is ji Ochrony Przyrody, a następnie stała się integralną 
częścią pracy Muzeum Ziem i. W yn ik iem  je j jest wydanie 4 zeszy
tów pisma pt. «Zabytki P rzyrody Nieożywionej», stworzenie ka r
toteki zabytków geologicznych Polski i nawiązanie żywego kon
taktu z ins ty tuc jam i zagranicznym i o podobnych celach.

D r S. S i e d l e c k i  m ów ił o zabytkach geologicznych okolic 
Krakowa i ich wartości naukowej i dydaktycznej. Mimo w ielkiego 
znaczenia tych zabytków, ty lko  mała ich część objęta jest ochroną- 
Należałoby ją  rozciągnąć na szereg dalszych obiektów: do link i 
erozyjne na północ od Rowu Krzeszowickiego, Dolinę Mnikowską. 
odsłonięcie ju ra jsk ich  wapieni skalistych otoczonych wapieniam i 
p ły tow ym i w  Młynce, odsłonięty brzeg morza jura jskiego na por
firach  w  Sance, najpiękniejsze w  Krakowskiem zjaw iska kontak
towego potoku lawowego w  Porębie, wreszcie wąwozy erozyjne 
w  arkozie kwaczalskiej między Kwaczałą a Lipowcem, gdzie zna j
du ją  się skrzemieniałe pnie araukarii. Niektóre z tych obiektów 
mogłyby stać się celem dla tu rys tyk i masowej.

S. Z w  o 1 i ń s k  i i autor notatk i m ó w ili o nowych odkryciach
1 pracach w  jaskin iach tatrzańskich. W  ostatnich latach poznano 
w iele nowych, niezniszczonych jaskiń. Najważniejszą z n ich  jest 
Jaskinia Szczelina w  Dolin ie  Chochołowskiej — najw iększa i  n a j
piękniejsza jask in ia  Polski ć  Zdaniem S. Z w o l i ń s k i e g o  udo
stępnienie części jask iń  dla tu rys tyk i masowej um ożliw i ściślejszą 
ochronę jask iń  pozostałych.

1 Por.: «Chrońmy przyrodę ojczystą» R. V III now. ser. 1952, Nr 2-
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W  dniu 15 marca 1952 r. odbyła się w  Muzeum Ziem i konfe
rencja poświęcona ochronie resztek jask iń  na Górze Połom w  W o j
cieszowie w  powiecie zło toryjskim . Góra ta ścinana jest przez w ie l
kie w apienn ik i; — przy okazji ekspolatacji natrafiono na ja s k i
nie, w  których znaleziono faunę plioceńską i  plejstoceńską oraz 
zabytki paleolityczne. W strzym anie na stałe eksploatacji jest tu 
niemożliwe, konieczne jest więc zapewnienie stałego inform owania 
Właściwych czynników o postępie robót i prowadzenie badań, gdy 
łylko odsłonięty zostanie nowy interesujący obiekt. Postanowiono 
Więc zorganizować na m iejscu społeczny komitet, k tó ry  by czuwał 
nad zachowaniem wartości naukowych jaskiń. Zyska on poparcie 
W istniejącej w  W ojcieszowie Stacji Naukowej Łódzkiego Towa
rzystwa Naukowego. Znane już jask in ie  mają być zbadane w  n a j
n iższym  czasie przy udziale specjalistów wszystkich zaintereso
wanych dziedzin nauki: m inera log ii i petrografii, geomorfologii, 
Paleontologii, p reh is to rii i zoologii. Na zebraniu postanowiono 
l" 1-Worzyć kom itet, k tó ry  zajm ie się przeprowadzeniem zbiorowych 
)adań naukowych tych jask iń  h Rezultatem ich w inno być wydanie 

Wszechstronnej m onografii jask iń  Góry Polom.

K. Kowalski

OCHRONA PRZYRODY ZA GRANICĄ 

Z cyklu: Rezerwaty przyrody Z. S. R. R.

(I. R. P i e r ż a n i n )  R e z e r w a t  B i a ł o r u s k i  n a  r z e -  
Ce B e r e z y n i e .

Państwowy Rezerwat B ia łoruski, założony w  1925 r. w  północ
nej części B ia łoruskie j S. R. R. w  okręgu m ińskim , zajm uje po
wierzchnię 67.300 ha, ciągnącą się wzdłuż rzeki Berezyny. U two- 
rzono go głównie dla ochrony bobra i łosia; ogółem zaś na jego 
drenie żyje ponad 200 gatunków zwierząt, m. i. niedźwiedzie, rysie,

1 W sprawie ochrony resztek jaskiń na górze Połom odbyła się 
W Muzeum Ziemi w dniu 14 czerwca 1952 r. druga konferencja, na któ- 
rei Wyłoniono komitet naukowy dla czuwania nad badaniami tych 
IWskiń. Komitet ten, którego przewodniczącym został prof. S. M a ł  k  o- w- 
s k i, Kierownik Referatu Zabytków Przyrody Muzeum Ziemi, zadecy- 
°Wał że prace wykopaliskowe we wszystkich zachowanych jaskiniach 

Powinny być podjęte w lipcn rb. i zatwierdził plan badań.
4*



sarny, dziki, w ydry, kuny leśne, zające b ielaki, głuszce, jarząbki, 
pardwy, cietrzewie i wiele innych.

Rzeźba omawianego obszaru jest bardzo urozmaicona; ponad 
2h  całej powierzchni pokryw ają  lasy (53,100 ha), z których w ięk
szość to bory sosnowe różnych typów (23,400 ha). — W  części środ
kowej i południowej rezerwatu występują na powierzchni 6.500 ha 
lasy świerkowe. Cechuje je bogata i różnorodna fauna, szczególnie 
zaś dużo życia wnoszą gnieżdżące się tu  gromadnie ptaki z droz
dami, sikorkam i, g ilam i, pokrzewkami i innym i śpiewającym i na 
czele. Bardziej ku  po łudn iow i występują lasy mieszane świerkowo- 
liściaste, nie tworzą one jednak zwartych, dużych kompleksów, 
lecz n iew ielkie, gęste zarośla lub wysepki wśród bagien. Z liśc ia 
stych drzew w ym ienić tu można; dąb, lipę, klon, osikę, brzozę 
i w  miejscach niżej położonych — jesion. W  skład podszycia wcho
dzą: leszczyna, kruszyna, czeremcha, wawrzynek w ilczełyko, jarzę
bina, malina. W ielogatunkowość tych lasów i ich bogate podszycie 
stwarzają doskonale w arunk i dla życia zwierząt. W  tej części 
rezerwatu żyją m. i.: niedźwiedzie, rysie, sarny, łosie, dziki, liczne 
w iew iórk i oraz kuny leśne.

Znaczną powierzchnię (15.300 ha) pokryw ają w  rezerwacie 
zarośla olchowe, związane z dolinam i rzek i potoków oraz z tere
nam i siln ie podmokłym i. W  okolicach tych chętnie by tu ją  łosie, 
sarny i dziki, n iejednokrotnie spotyka się także rysie i gronostaje. 
Licznie reprezentowane są drapieżne p tak i oraz dość pospolity 
jest bocian czarny.

Poza lasami charakterystycznym dla opisywanego rezerwatu 
elementem są torfow iska (iO.ÖOO ha).

Z północy na południe teren rezerwatu przecina Berezyna, 
w  które j dorzeczu występują, obok różnorodnych wodnych i b ło t
nych ptaków, g łówni mieszkańcy tej części rezerwatu: wydra, 
norka i przede wszystkim  bóbr. W  ch w ili tworzenia rezerwatu 
ilość żeremi bobrowych obliczano na 29, zaś w  roku 1940 liczba 
la wzrosła do 170. W  okresie drugie j w o jny  światowej bobry nieco 
ucierpiały, ale już  w  1948 r. liczba żeremi osiągnęła znów pokaźną 
cyfrę 132.

W  rezerwacie prowadzone są obecnie badania florystyczne. 
faunistyczne oraz gleboznawcze, rozpoczęto również prace nad eko
logią zwierząt kopytnych, w yd ry  i bobra. Kontynuowane są ponadto 
próby (przerwane w  czasie w o jny) udomowienia łosia.

Odbudowano zniszczone przez najeźdźcę niemieckiego budynki 
mieszkalne i laboratoria oraz stworzono w arunki umożliw iające 
prowadzenie wszechstronnych badań naukowych.

L. K.
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Z ochrony przyrody w Finlandii

1»
Z a rtyku łu  T. B r a n d e r a  pt. «Człowiek wróg zw ierzyny Nr
zamieszczonego w  roczniku Towarzystwa Ochrony Przyrody 

y  F in la n d ii (Suomen Luonto, H e ls inki 1950), dow iadujem y się 
lfderesujących wiadomości o stanie przyrody w  tym  kra ju .

T. B r a n d e r  biorąc za punkt w yjścia  stosunki w  po łudn io
wo-zachodniej Tawastlandii, porównuje ilościowy stan zwierzyny 
W lalach 1920—30 ze stanem obecnym i  przedstawia przerażający 
°oraz zniszczenia fauny łownej, które j stan z roku na rok maleje.

Jak źle stoi ta sprawa, wnosić można z faktu, że M inisterstwo 
ro ln ic tw a  wydało w  r. 1950 absolutny zakaz polowania w  tych 
°kolicach na głuszce, cietrzewie i pardwy. Zakaz ten dotyczy ró w 
nież w iewiórek, szczurów piżmowych i gronostajów, a więc wszyst- 
* lch mniejszych zwierząt futerkowych. Liczba pozwoleń na "od
strzał siln ie zdziesiątkowanego (m. i. wskutek chwytania do dołów) 
°sia jest drobnym ułam kiem  analogicznych zezwoleń, udzielanych 

j latach poprzednich. Bóbr został wytępiony nie ty lko  w  F in - 
^ n d ii ale i w  Szwecji, podczas gdy w  Norwegii udało się go 
^  ostatnim jeszcze momencie uratować. Niedźwiedzia, w ilka  i rysia 
l,guje się na północ i wschód, — to samo dotyczy łabędzi, ku ro- 

Patw, gęsi szarych ( =  gęgawych) i bażantów. W ytępiona jest 
2' lr*a, dawniej pospolita w  F in land ii. Celowo niszczy się dotknięte 
(araz;ł  zające, — zawzięcie bronią się przed zagładą lisy  czerwone, 
fpione dlatego, że jakość ich fu tra  pogarsza się z roku na rok.

Trudno o więcej faktów  świadczących w ym ow nie j o okrucień
stwie człowieka i jego bru ta lne j w ładzy, uniem ożliw ia jącej egzy- 
tencję dzik ich zwierząt w  F in land ii.
. Autor pyta z niepokojem: Czy może być smutniejsza sytua- 

d-Ia- — Czy możliwe jest aby w  ciągu jednego ty lko  dziesięciolecia 
°szło do takiego stanu? — Czy m ieliśm y prawo dopuścić do 
8°’  — Jaki będzie liczebny stan zw ierzyny w  najbliższym  czasie? 

(j Przyczyn katastrofalnego zmniejszenia się stanu zw ierzyny 
opatruje się autor m. i. w  niedoli la t wojennych, we wzroście 

^Usownictwa oraz w  pladze «bezpańskich» psów, które czynią 
'ęcej szkód niż wszystkie drapieżcę razem wzięte.

Pr, ^  tym  stanie rzeczy grozi zupełne wytępienie zwierzynie 
fez lekkomyślne postępowanie i nieostrożne, bezwzględne w ta r- 

^Pjęcie i wmieszanie się człowieka do spraw przyrody. Ubolewa
ją 1 godna sytuacja wywołana jest — zdaniem autora — przez 

foniczną nieumiejętność przeprowadzenia rozumnych ustaw, do- 
■ Czących stosunku człowieka do zwierząt i do przyrody w  ogóle.

Autor kończy swój artykuł apelem: W  dążeniu do przeprowa
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dzenia reform y — zanim  nie będzie za późno — pow inn i m yśliw i, 
strażnicy łowieccy i g o rliw i zwolennicy ochrony przyrody wspól
nym  wysiłk iem , opierając się na ścisłej znajomości b io logii, 
uwzględniać postulaty ochrony w  wyższym stopniu niż np- 
w  przedstawionym obecnie władzom projekcie ustawy łowieckiej-

W  zestawieniu w yn ików  działalności Towarzystwa Ochrony 
Przyrody zamieszczonym w  tymże roczniku, podano, że w  zakre
sie ochrony przyrody i zabytków wydano w  niektórych miejsco
wościach zakaz polowania na p tak i wodne przez okres 3 lat, w  in 
nych roztoczono opiekę nad obszarami porosłym i chronioną ro 
ślinnością, w  innych wreszcie — ze względu na ochronę k ra j
obrazu i zw ierzyny — zabroniono wznoszenia budynków i budowy 
bitych dróg.

O ile  chodzi o upowszechnienie w iedzy o ochronie przyrody, 
zanotowano fakt, iż w  szkołach obywatelskich zgłoszono rektorom 
propozycję w ykładów  z te j dziedziny dla przyszłych funkcjona
riuszy gm innych i dziennikarzy. Opracowano również pro jekt po
dobnego nauczania w  uniwersytecie dla wszystkich studentów stu
d iu jących biologię. — O zainteresowaniu nauczycielstwa ochroną 
przyrody świadczy fakt zgłoszenia się około 400 nauczycieli na 
członków Towarzystwa Ochrony Przyrody oraz wyrażenie przez 
n ich  gotowości wygłaszania w ykładów  i odczytów dla uczestników 
wycieczek, klubów  rolniczych, rodziców, dzieci szkolnych itd.

Wezwano szkoły do współzawodnictwa w  zakresie opieki nad 
ptakami.

Ochrona przyrody objęła również opiekę nad zabytkami h i
storycznymi, ja k : stare budynki, zamki, ru in y  tw ierdz. W y 
kład zorganizowany w  K lub ie  Arch itektów  m ia ł na celu zwróceni^ 
uwagi w ładz na konieczność porozumiewania się z Radą Ochrony 
Przyrody przy zakładaniu l in i i  kom unikacyjnych i planowaniu 
budynków.

Niezbyt pomyślnie przedstawiają się stosunki finansowe To
warzystwa Ochrony Przyrody, skoro sprawozdanie rachunkowe za 
rok 1949 zamknięto niedoborem ponad 30.000 marek fińskich.

Wreszcie zawarta jest w  części sprawozdawczej wiadomość, 
iż Rada Państwa powołała Komitet, k tó ry  ma zaplanować zakła
danie Parków Przyrody i przedłożyć pro jekt len Sejmowi.

K. I.



Z DZIAŁALNOŚCI LIGI OCHRONY PRZYRODY 
Oddział w Olsztynie

Przy ośrodku B io log ii dla kształcenia nauczycieli w  Olsztynie 
Powstał Oddział L ig i Ochrony Przyrody, z k tó rym  W ojewódzki 
Konserwator Przyrody nawiązał ju ż  ścisłą współpracę. Istnieje 
uzasadniona nadzieja, że działalność Oddziału L ig i postawiona 
będzie na w łaściwym  poziomie. ^  %
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PRZEGLĄD WYDAWNICTW I  PRASY 

Nadesłane wydawnictwa polskie

K s i ą ż k i ,  b r o s z u r y  i  w y d a w n i c t w a  c i ą g ł e

H. C y b u 1 s k  a, H. J’ a n  i  c k  a, J. W  i  s z n i  e w  s k  i, A. W y 
s o c k a ,  «Uprawa i zbiór ziół». Książka obejmuje 399 str., 111 do
brze wykonanych rysunków oraz mapę rejonów klim atycznych. 
W ydana w  Warszawie w  1950 r., nakładem Państwowego W ydaw 
nictwa Rolniczego i  Leśnego.

Na treść książki składają się m. i.: wiadomości wstępne, za
znajamiające czytelnika z tak im i zagadnieniami ja k : uprawa czy 
zbiór ze stanowisk naturalnych; zastosowanie roś lin  zielarskich; 
rodzaje surowca zielarskiego; zbiór surowca, jego sortowanie i  oczy
szczanie przed suszeniem; suszenie, pakowanie i  przechowywanie 
surowca; bezpieczeństwo i  hig iena pracy. Specjalny rozdział po
święcono omówieniu ochrony roś lin  «zielarskich». Autorzy po 
ogólnym naświetleniu tego zagadnienia i podkreśleniu koniecz
ności zachowania naturalnych zasobów roślin  «zielarskich», oma
w ia ją  właściwe i  planowe sposoby dokonywania zbioru tych roślin  
oraz przytaczają w  dosłownym brzm ieniu rozporządzenia, doty
czące ochrony gatunkowej roślin  w  ogóle i  roś lin  leczniczych 
W szczególności. — W  części wstępnej pewne zastrzeżenia budzi 
jedynie «Zarys historyczny p rodukc ji zielarskiej».

Następne dzia ły poświęcone są om ówieniu spraw roślin  zie
larskich i zbioru ziół z dzikiego stanu.

Książka jest n iew ątp liw ie  cenną pozycją wydawniczą, p rzy
nosi dużo wiadomości z zakresu zielarstwa oraz szeroko uwzględ
nia postulaty ochrony przyrody. Jedynie w  rozdziale zatytu łowa
nym  «Wykaz roś lin  o m ałym  zapotrzebowaniu» w  pozycji 56 nie 
zostało zaznaczone, że wszystkie gatunki rosiczki są w  Polsce objęte 
całkowitą ochroną, zaś w  poz. 61 przez niedopatrzenie zamieszczono 
Wzmiankę «powinny znaleźć się pod ochroną», w s z y s t k i e



56

bowiem storczykowate (z w yją tk iem  pospolitych storczyków: sze- 
rokolistnego i  krw istego) objęte są rozporządzeniem o ochronie 
gatunkowej.

Książka zasługuje na poparcie. L. K.

Bohdan D o b r z a ń s k i  i Stefan Z i e m n i c k i ,  P rojekt 
układu pól na erodowanych czarnoziemach w  W erbkowicach — 
Annales Universitatis Mariae C u r i e - S k ł o d o w s k a ,  L u b lin  — 
Polonia. Vol. V I, 3, sectio E, 1951.

Autorzy na podstawie badań przeprowadzonych na obszarze 
149,91 ha należącym do Zakładu Doświadczalnego w  W erbkow i
cach opracowali metody zmierzające do zahamowania dalszej ero
z ji gleb i zwiększenia możliwości produkcyjnych tego terenu. N ie
które spostrzeżenia zawarte w  wym ienionej pracy zasługują na 
uwagę, gdyż m ają ogólniejsze znaczenie.

B. D o b r z a ń s k i  i S. Z i e m n i c k i  zaobserwowali n a j
większe nasilenie erozji na zboczach pozbawionych ochronnej szaty 
roślinnej i przy pełnym nasyceniu wodą. Procesy erozyjne, k tó 
rym  towarzyszyło zróżnicowanie się gleb, w ystąp iły po w ydęciu 
lasów. O wielkości tych destrukcyjnych procesów świadczą nastę
pujące cyfry. Po deszczach wiosennych stwierdzono w  r. 1951 g ru 
bości nam ułów przekraczające w  niektórych miejscach 5 cm. 
W  wąwozie śródpolnym, o długości 40 m  i szerokości 2 m, obję
tość zm ywów wyniosła od r. 1944 na tak nieznacznej przestrzeni aż 
234 np. 1

Zabiegi ochronne przewidziane dla tych obszarów (podłoże 
lessowe) obejmują:

1. ochronę przed erozją wodną (odpowiedni, wstęgowy układ 
pól dostosowany głównie dp rzeźby terenu, bruzdy chłonne, 
miejscowe zadrzewianie, zakrzewianie i zadarnianie, w pro
wadzanie odpowiednich upraw);

2. ochronę zboczy przed szybkim  wysychaniem;
3. poprawę s truktu ry  gleby przez' powstrzymanie procesów 

erozyjnych, ja k  też zastosowanie płodozmianów odpowie
dnio dobranych gatunków' roślin  uprawnych;

4. należyte poprowadzenie dróg dostosowane do kon figu ra 
c ji terenu;

5. likw idac ję  erozyjnego wąwozu śródpolnego przez częściowe 
zasypanie oraz zakrzewienie i  zadrzewienie.

Autorzy podkreślają, że walka z erozją pow inna być dostoso
wana do lokalnych w arunków  ekonomicznych, klim atycznych
i glebowych. ' J F



Janusz D o m a n i e w s k i :  «Najhrubszy gazda». Opowieść 
0 niedźwiedziu tatrzańskim . — Nasza Księgarnia. Warszawa 1950. 
Ilustrował Stanisław R o z w a d o w s k i .

Treścią książeczki J. D o m a n i e w s k i e g o  jest h istoria 
2ycia rodziny niedźwiedzi tatrzańskich.

Całość tworzy tak pod wzlędem fabuły, wierności opisów p rzy- 
r °dy tatrzańskiej ja k  sty lu i  języka rzecz, którą z przyjemnością 
Przeczytać mogą nie ty lko  m łodzi lecz także i dorośli.

B. F. •

J. W . S z u 1 c z e w  s k  i, «Wyrośle W ielkopolskiego Parku 
Narodowego«. Poznańskie Towarzystwo P rzy jac ió ł Nauk. Prace 
Monograficzne nad Przyrodą W ielkopolskiego Parku Narodowego 
P°d Poznaniem. T. II ,  z. 6. Poznań 1950. Stron 37, ryc in  6.

Autor opisuje 236 form  w yrośli występujących na terenie dz i
siejszego W ielkopolskiego Parku Narodowego uzupełniając w  ten 
sposób pracę J. U r b a ń s k i e g o  pt. «Wyrośle (Zoocecidia) b u d 
z ikow a  i terenów przyległych». Razem obydwa spisy podają 
2 W ielkopolskiego Parku Narodowego 704 form y. Dzięki pracy 
J- W. S z u l c z e w s k i e g o  wzrosła także ilość opisanych wyrośli 
dla całej W ielkopolski i wynosi obecnie 903 form y. W  nowym 
spisie jest 16 nowoopisanych wyrośli. Oprócz tego w  14 przypad
kach stwierdzono znane już wyrośla, po raz pierwszy na innych 
r°ślinach. A utor podaje również w  swej pracy ugrupowanie w y- 
r°ś li według systematycznego układu cecidozoów.

J. G.

Z a b y t k i  P r z y r o d y  N i e o ż y w i o n e j ,  W ydawnictwo 
Muzeum Ziem i. Nowa seria, z. 1 (4), Warszawa 1951.

W ydany w  pięknej szacie graficznej i opatrzony licznym i i lu 
stracjami zeszyt «Zabytków» jest wznowieniem zapoczątkowanego 
Przed 22 la ty  wydawnictwa, poświęconego ogłaszaniu opisów zasłu
gujących na ochronę zabytków geologicznych naszego kra ju . 
'v nowej serii zakres opracowań w ydaw nictw a idegł rozszerzeniu, 
gdyż poza wiadomościami o zabytkach kra jow ych ogłasza ono 
'u lonnacje o postępach prac na polu ochrony przyrody nieoży
wionej za granicą oraz na terenie międzynarodowym.

Na wstępie znajdujem y a rtyku ł S. M a ł k o w s k i e g o  zaty- 
ulowany «Ochrona zabytków przyrody nieożywionej a muzea», 

Xv którym  autor, nawiązując do a rtyku łu  wstępnego, ja k i ukazał 
się w  pierwszym numerze «Zabytków», przedstawia cel i znaczenie 
"chrony zabytków przyrody nieożywionej, oraz wskazuje na ścisłą
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łączność, jaka istnieje pomiędzy działalnością na tym  polu a pracą 
muzeów geologicznych. W  artyku le  następnym K. K o w a l s k i  
podejmuje ważny problem inw entaryzacji i ochrony jask iń  po l
skich. A utor wskazuje na duże ich znaczenie dla badań nauko
wych, omawia grożące im  niebezpieczeństwa, oraz sposoby zapo
biegania zniszczeniom i przedstawia w  tej sprawie dezyderaty. 
S. Z w o l i ń s k i  ogłasza opis groty lodowej w  Ciemniaku w  T a 
trach. W  związku z coraz liczniejszym  ruchem turystycznym  
i złym  ostatnio stanem zachowania groty, konieczne są k rok i celem 
zachowania przed zniszczeniem tego zabytku. J. W o j c i e c h o w -  
s k i pisze o interesujących formach w ietrzeniowych z obszaru 
Dolnego Śląska, zasługujących na ochronę. Podobnie bogate w  z ja 
w iska geologiczne są okolice Krakowa, gdzie występuje wiele obiek
tów o charakterze zabytkowym, mało znanych szerszemu ogółowi. 
Jednym z takich jest odosobniona skałka triasowa koło Bolęcina. 
Oryginalność je j polega tak na malowniczym  kształcie ja k  i na 
interesującej genezie. Opisuje ją  S. S i e d 1 e c k  i. W  dalszym ciągu 
znajdujem y inform ację K. K o w a l s k i e g o  o brekc ji kostnej 
w  Podlesicach oraz spis ważniejszych zabytków skalnych Gór 
Świętokrzyskich, zestawiony przez E. M a s s a l s k i e g o .  W  dziale 
sprawozdań i  notatek ogłoszono szereg in fo rm ac ji o zabytkach geo
logicznych. K ron ika polska podaje wiadomości o postępach prac 
na polu ochrony przyrody nieożywionej w  kra ju , kron ika  zagra
niczna o m iędzynarodowej ochronie przyrody. W  dziale tym  um ie
szczono ponadto obszerne omówienie rezerwatów przyrodn i
czych w  Zw iązku Radzieckim, które is tn ie ją  tam w  liczbie ponad 
100 i za jm ują powierzchnię 13 m ilionów  ha. Szczególnie wiele 
m iejsca poświęcono opisowi rezerwatu mineralogicznego w  Górach 
1 lmeńskich, słynnego z nadzwyczajnego bogactwa występujących 
w  n im  skał i m inerałów, terenu rozległych prac naukowych. W iele 
miejsca poświęcono także opisowi parków  narodowych i rezerwa
tów  w  A n g lii i w  Stanach Zjednoczonych.

J. I. D.

Nadesłane wydawnictwa zagraniczne

Z p r a s y  m i ę d z y n a r o d o w e j

B u l l e t i n  d ’i n f o r m a t i o n  de l ’U n i o n  I n t e r n a t i o 
n a l e  p o u r  l a  P r o t e c t i o n  de  l a  N a t u r e ,  Bruxelles.

Międzynarodowa Unia Ochrony P rzyrody rozpoczęła w  r. 1952 
wydawanie b iu le tynu informacyjnego, redagowanego w  językach 
francuskim  i angielskim  w  nakładzie 5.000 egz. W ydaw nictw o to 
obejmuje obecnie 4 strony druku i poświęcone jest omówieniu



ogólnych i szczegółowych zagadnień ochrony przyrody ja k  leż 
i działalności U n ii. Dotychczas ukazały się trzy  numery w  m iesią
cach styczniu, marcu i maju.

Redakcja apeluje, by zasilano b iu le tyn  k ró tk im i artyku łam i 
i notatkam i ja k  też aby wykorzystywano w  czasopismach ochra- 
niarskich wiadomości zawarte w  b iu letynie in form acyjnym .

Adres w ydawnictwa: Secrétariat de I. U. P. N., 42, rue Mon- 
toyer, Bruxelles, Belgique. j  p

Z p r a s y  Z w i ą z k u  R a d z i e c k i e g o
W  czasopiśmie J e s t  i e s t  w o ź n a  n i e  w  S z k o l e  (n r 2, 

1951 r., Moskwa) W . A. M a t  i s e n  pisząc o pomocy udzielanej 
szkole przez Stację m łodych przyrodników  wspomina, że do zadań 
tej p lacówki należy m. i. ochrona pożytecznych ptaków.

Czasopismo R y b n o  j e  C h o z i a j s t w o  (n r 3, 1951 r., Mo
skwa) zamieszcza wzmiankę F. Z. E r e m b e t o w a  i M. G. N i- 
k o n o w a  o po ław ian iu ko lk i (Gasterosteus aculeatus) przy uży
ciu św iatła elektrycznego, które wywabia ryby z głębin. W  roku 
bieżącym na połowy tej ryby  m ia ły  być wysłane wyłącznie statki 
Wyposażone we wszelkie potrzebne instalacje elektryczne, w  w y 
niku czego ma się zwiększyć ilość poławianych ryb.

W  czasopiśmie Z o o ł o g i c z e s k i j  Ż u r n a ł  (kw iecień-m aj 
1951 r. Moskwa) A. S. S t r o g a n o w a i  K. A. J u d i n piszą 
na temat niebezpieczeństwa, zagrażającego od zajęcy i susłów Ci- 
tellus fuluus L  i o t. i C. pygmaeus P a l l . ,  gniazdowym wysiewom 
dębu w  stepowych i pustynnych okręgach Zawołża. W  końco
wych wnioskach autorzy naw ołu ją  do podjęcia planowej i  syste
matycznej w a lk i ze szkodnikami i zalecają obok innych sposo
bów' — wprowadzenie na omawianych terenach zakazu odstrzału 
ptaków drapieżnych oraz otoczenie specjalną ochroną orła stepo
wego (Aqu ila  nipalensis) i «kaniuka kurgannika». — W  artykule 
L. A. Z i e n k i e w i c z a  na temat osiągnięć radzieckiej hyd ro 
bio logii i przewidywanego dalszego je j rozwmju, szczególnie w  od
niesieniu do morskich zbiorn ików  wodnych — położony jest na
cisk na prowadzenie intensywnych badań, przede wszystkim  
w  zakresie zmian, które u ja w n iły  się w  południowych morzach 
w w yn iku  akc ji «przekształcania przyrody». — W . W . K u z n i e -  
cow zamieszcza a rtyku ł dyskusyjny pt. «Co to jest zagadnienie b io 
logicznej produkcyjności zbiorn ików  wodnych i ja k  należy po
stępować, by zagadnienie to rozwiązać». — W  rozważaniach na 
temat ekologiczno-geograficznych aspektów7 w  sposobie żyw ienia
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się leśnej kuny P. B. J u r g ę  n s o n podaje zestawienia, ilu s tru 
jące skład je j pożywienia w  cyklu  rocznym.

W  zeszycie z maja-czerwca 1951 r. N. W . B a s z e n i  n pisze 
o szkodliwości dla ku ltu r dębu susła Citellus pygmaeus P a l k i  in 
nych drobnych gryzoni. — Interesującym i spostrzeżeniami dzieli 
się N. P. K a d o c z n i k o w  na temat działania na ptaki środków 
chemicznych, używanych do zwalczania owadzich szkodników le
śnych.

W  tym samym czasopiśmie z września-października 1951 r. 
w  artykule wstępnym G. A. W i k t o r ó w  omawia rolę pasożytów 
w zwalczaniu Etiella zinckenella T  r. — szkodnika atakującego 
grochodrzew i karaganę. — Zagadnienie to nabiera szczególnej 
wagi w  związku z szerokim zastosowaniem wym ienionych gatun
ków drzew w  pasach wiatrochronnych. — Ó w ynikach badań, 
przeprowadzonych na obszarze Republik i Tatarskie j w  leśnych pa
sach ochronnych in fo rm u je  a rtyku ł M. M. A 1 e j  n i k  o w  e j  i N. 
M. U t r o b i n e j. A u to rk i pracę swą podję ły w  celu ustalenia 
składu pokarmu płazów, żyjących na omawianym terenie. Okazało 
się, że na jliczn ie j spotykane płazy żyw ią się niemal wyłącznie 
owadami, przy czym większość tych owadów należy do grupy 
szkodników, niebezpiecznych nie ty lko  dla leśnictwa, lecz i dla ro l
nictwa. Zgromadzony przez autorki m ateria ł pozwolił im  na w y 
snucie wniosku, iż płazy spełniają poważną rolę w  zwalczaniu 
szkodliwych owadów’, notowanych w  biocenozach pasów w ia tro 
chronnych. A u to rk i wyrażają pogląd, iż nie ty lko  zapoczątkowane 
przez nie badania pow inny być kontynuowane, lecz pow inna być 
również w-szechstronnie rozważona możliwość wprowadzenia w ięk
szej ilości płazów na teren pasów ochronnych, co pozwoli na w y 
korzystanie ich w  walce biologicznej ze szkodnikami owadzim i. — 
N- P ; N a  u m ó w ,  N. M. D u k i e l s k a  j a  i W.  W.  D o m b r o w -  
s k i j  poświęcają obszerne rozważania zagadnieniu zastosowania 
nowych metod zwalczania po ln ika zwyczajnego.

L. K .

Z p r a s y  c z e c h o s ł o w a c k i e j

O c h r a n a  p f  i r  o d y. R. V I, Praga 1951 r. — Zeszyt N r 4 
tego czasopisma z sierpnia 1951 r. zawiera m. i. interesujący a rty 
ku ł J. H a n z a  k ’a pt. «Staw V elky T isy  na Trebońsku — w yn ik i 
dotychczasowych badań nad aw ifauną wraz z k ilkom a uwagami 
na temat utworzenia rezerwatu stawowego». Teren, o którym  mo
wa, zamieszkuje w ie lka ilość gatunków ptaków, wśród których
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zasługują na uwagę gatunki gdzie indziej już bardzo rzadkie, jak  
ftp.: remiz, sowa uszata, puszczyk zwyczajny, pustułka, o r lik  k rzy 
k liw y , b ło tn iak i: stawowy, zbożowy i popielaty, kania czarna, 
pszczołojad, rybołów, gęsi — gęgawa i białoczelna, bataliony, cały 
szereg gatunków kaczek i i. Do w ie lk ich  rzadkości należą spoty
kane tu: warzęcha biała, czaple — bia ła i purpurowa, ślepowron, 
!bis kasztanowaty i żuraw popielaty. Ogółem występuje na tym  
obszarze 145 gatunków ptaków, w  tym  95 gniazdowych. A rtyku ł 
kończy się szeregiem wskazówek co do norm, jak ie  należałoby za
stosować celem dostatecznego zabezpieczenia fauny ptaków na tym  
obszarze.

Opisane tereny i sposoby ochrony ich aw ifauny przypom inają 
zywo sprawy związane z ochroną naszego «Leśno-stawowego ob
szaru ochronnego do liny Baryczy» z tą wszakże różnicą, że tereny 
czeskie są bogatsze w  gatunki.

Spośród artyku łów  zamieszczonych w  zeszycie z listopada 
'951 r. (N r 5) szczególnie interesującym jest dla nas a rtyku ł 
V  D y k a  pt. «Gdzie tworzyć rezerwaty dla ochrony wydry». 
W  Czechosłowacji, podobnie ja k  w  Polsce, w ydra — cenne zwierzę 
futerkowe — wymiera. A utor przyznaje, że trudno jest pogodzić 
ochronę w yd ry  z gospodarką rybną i wędkarstwem sportowym, 
phodzi tu głównie o potoki pstrągowe, w  których wydra wyrządza 
•stotnie pewne szkody. D la ocalenia tego gatunku należy więc tw o
rzyć rezerwaty na rzekach nizinnych, o dobrze zarośniętych brze
gach. W  takich rzekach w yd ry  odżyw iają się przeważnie rybam i 
karpiowatym i, znacznie m nie j cennymi n iż pstrągi. Autor w ym ie
nia przykładowo i ilus tru je  dobrym i zdjęciami fotograficznym i te
reny nadajace sie na jlep ie j na rezerwaty dla wydry.

W  artykule O. K o k e ś a  pt. «Kozice w  Czechosłowacji» zna j
duj, i my interesujące dane o kozicach tatrzańskich i próbach a k li
matyzacji na innych terenach kozic pochodzących z A lp. D ow ia
duj emy się, że kozice występujące w  Tatrach W ysokich i B ie l
skich, przeniesione w  T a try  Niżnie, nie zaaklimatyzowały się. 
^  r. 1922 stan kozic w  Tatrach wynosił 1200 sztuk, jednak po osta
tniej wojn ie  pogłowie lego gatunku uległo znacznemu zmniejsze
niu. Próby aklim atyzacji kozic pochodzenia alpejskiego, prowa
dzone od r. 1907 w  Czeskiej Kamienicy, udały się. Również w  dru- 
p rn  terenie hodowlanym, położonym na terenie «Hrubego Jeseni- 
ka». próby — po pokonaniu początkowych trudności — dały po
myślny w yn ik. Obecnie żyje tam na wolności kilkadziesiąt kozic.

W  tymże zeszycie znajduje się opis objazdowej wystawy 
''(b rony przyrody, które j dotyczy notatka zamieszczona w  zeszycie 
' r 1 z r. 1952 czasopisma «Chrońmy przyrodę ojczystą» na str. 48.
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W  obydwu omówionych zeszytach znajdu ją  się zarządzenia 
M inisterstwa Szkolnictwa, W iedzy i Umiejętności w  sprawie u tw o
rzenia rezerwatów (9+ 11 ) oraz recenzje z czasopism. S. G.

Z p r a s y  s z w a j c a r s k i e j

W erner L  ü d i, Z o llikon /Zürich , Die Pllanzenwelt des Aletsch- 
wald-Reservates bei Brig. — Sonderabdruck aus dem «Bulletin 
de la  Murithienne», Société valaisanne des sciences naturelles, fasc. 
L X V II, 1950.

W  pracy tej W . L  ü d i zajm uje się roślinnością rezerwatu leś
nego Aletsch koło Brig. Rezerwat ten założony w  r. 1933 znajduje 
się na stoku północno-zachodnim grzbietu ciągnącego się wzdłuż 
największego w  Europie lodowca tejże nazwy, pomiędzy Eggis- 
horn ’em, a Riederhorn’em na wysokości od 1600 do 2300 m n. p. m.

Drzewostan składa się przeważnie z lim b y  (77% ) i  modrzewia 
(19,5%) z n iew ielką domieszką świerka (3,5%). Znaczna część 
rezerwatu jest bezleśna i składa się z karłowatych zarośli, po
w ierzchni porosłych trawą, bagien, usypisk i skał.

Podłoże geologiczne zbudowane jest przeważnie z gnejsów.
Od ch w ili utworzenia rezerwatu i  zaprzestania wypasu ro ś lin 

ność rozw ija  się pomyślnie.
Dzięki założeniu w  r. 1944 trw a łych  i przejściowych powierzch

n i doświadczalnych udało się autorow i zauważyć zmiany, którym  
podlega św iat roślinny, od nagich skał blisko lodowca począwszy 
a na lesie lim bow ym  skończywszy.

Na innych powierzchniach doświadczalnych przeprowadza 
W . L  ü d i  próby, które tymczasem ty lko  częściowo stwierdzają 
w p ływ  nawożenia (GaCOs i CaCNT2) na roślinność. W  doświadcze
n iu  tym  autor nie podaje niestety jak ie  ilości nawozu zastosowano 
na poszczególnych powierzchniach.

Przy zdjęciach socjologicznych powierzchni próbnych posłu
guje się autor kombinowaną metodą oznaczania jedną cyfrą ilości 
(pokrycia) i towarzyskości występujących gatunków.

Oprócz tych interesujących doświadczeń podaje autor listę 
roślin  kw iatowych i zarodnikowych, występujących w  rezerwacie.

Na uwagę zasługuje stwierdzony przez autora fakt, że od r. 1860 
poziom lodowca Aletsch obniżył się na zboczu znajdującym  się 
obok rezerwatu o 100 m, co wskazywałoby na znaczne zm iany k l i 
matyczne ostatniego wieku.

,7. F.
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